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Nr 46 (113)Na ręce pani Jadwigi Krzemień (na zdjęciu) ze szko
ły podstawowej w Tarnowie-Gnmniskach składamy 
serdeczne, jak najlepsze życzenia jej Kolegom i Ko- 
leżankom-Pedagogom z Tarnowa i powiatu z okazji 
„Dnia Nauczyciela”.

REDAKCJA

Z wystawy TMO

Po kwiatach kohj na owoce

♦ Pismo odznaczone Złotą Honorową Odznaką Zw. Zaw. Chemików ♦

NAKŁAD. 6.000 egx.

TAK NO W SKIE

O TY
ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 

IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

TARNÓW, 18 listopada 1966 r. Cena 50 gr

Wzmóc zbiórkę złomu

Huty czekają na surowiec!
Nie brak pomysłów działaczom tarnowskiego To

warzystwa Miłośników Ogrodnictwa. Po sławnych 
już na cały kraj wystawach róż i kwiatów przyszła 
kolej na ekspozycję owoców, 
drzewek owocowych iI
pierwsza w Tarnowie 

typu wystawa cieszyła 
zainteresowa-

Ta
tego
S.ę ogromnym 
niem mieszkańców miasta o- 
raz sadowników z całego kra
ju.

W salach Domu Kultury 
Zakładów Mechanicznych 
„Tarnów”, można było obej
rzeć dorodne okazy owoców

22 listopada br. 
plenarne 

[traw U FZFR 
£V planarne posie

dzenie Komitetu Zakła
dowego PZPR odbędzie 
się w najbliższy wiO- 
rek — 22 listopada
br. Poświęcone ono bę
dzie ocenie postawy 
ideowo-moralnej człon
ków i kandydatów par
tii zatrudnionych w 
tarnowskim kombina
cie chemicznym.

W obradach wezmą 
udział prócz członków 
plenum KZ 
członkowie 
wy POP, 
partii wchodzący

PZPR, 
egzekuty- 

członkowie 
w 

skład plenów Rady Ro
botniczej, Rady Zakła
dowej i Zarządu Kom
binatu ZMS.

B. Wąsik 
wystąpi w Kybirku
Zakładów y Dom Kultury 

Rybnickiej Fabryki Maszyn 
Górniczych pod patronatem 
WKZZ i „Polskiego Radia" w 
Katowicach organizuje w sali 
tamtejszego teatru wielki prze 
gląd piosenki. Wezmą w nim 
udział najlepsi wokaliści, wy
typowani przez poszczególne 
województwa.

Region krakowski reprezen
tować będzie „etatowa" już 
zdobywczyni l miejsc — 
BARBARA WĄSIK — z DK 
tarnowskich „Azotów”.

ich przetworów oraz 
ozdobnych!
producentów z powiatu tar- j 
nowskięgo i innych regionów 
województwa krakowskiego, 
jak też rejonów Rzeszow- 
szczyzny, Kielecczyzny i Ka
towickiego.

Bez przerwy oblegano sto
isko Zakładu Ogrodniczego 
L. Dziomdziory z Łodzi, a 
można tam było zaopatrzyć 
się w piękne okazy krzewów, 
róż, drzewka i krzewy owoco
we..

Całości udanej imprezy do
pełniły gustownie urządzone 
stoiska Tarnowskich Zakła
dów Przetwórstwa Owocowo- 
Warzywnego, Spółdzielni „O- 
grodnik” — „Pszczelarz” 
„Fructony”, Zarządu Zieleni 
Miejskiej oraz Technikum O- 
grodniczego w Gumniskach.

(Zyk)

Powstała nowa
organizacja 

partyjna
Przed kilkoma dniami w 

Zakładzie PCW powstała 
podstawowa organizacja 
pariyjna, która zrzesza 19 
członków i kandydatów. 
To już 37 organizacja par
tyjna w „Azotach”.

Zakład PCW jest zakładem 
nowym. Przez pewien okres 
będą tu trwać intensywne 
prace przy rozruchu me
chanicznym. Załoga składa 
się w większości z ludzi 
młodych, przeważnie ab
solwentów szkół przyzakła
dowych.

Przed nowo powstałą orga
nizacją POP stoją trudne i 
odpowiedzialne zadania. W 
centrum uwagi będzie spra
wa najszybszego urucho
mienia zakładu i przekaza
nie państwu pierwszych ton 
produktów.

Drugim, nie mniej waż
nym zadaniem będzie pra
ca nad scementowaniem 
młodej i niedoświadczonej 
załogi, wytworzenie przy
jemnej i koleżeńskiej atmo
sfery oraz czuwanie nad jak 
najlepszą współpracą wszy
stkich komórek funkcjo
nalnych.

(Sj)

Ranga nauczycielskiego 
powołania

Każdy chyba człowiek nosi w sobie portret moralny oso
by, którą chciałby naśladować, która kiedyś w życiu impo
nowała rozumem, dobrocią, charakterem, humorem, cecha
mi w większości wypadków pozytywnymi. Bohaterowie na
szej wyobraźni często się zmieniają i są nimi w zależności 
od wieku, zainteresowań, intelektu — Kmicic, hemingweyow- 
ski Jordan, Zorro, dr Kildare, prezydent Kennedy, osoby 
zmarłe, postacie z literatury, filmu, telewizji, teatru, z życia 
i fikcji.

Ale jednym z pierwszych wzorców osobowych, jaki spoty
ka swoim życiu młody człowieczek jest jego pan czy pani 
— nauczycielka i nauczyciel.

Jest prawdą stwierdzoną i starą jak świat, że najlepiej 
uczy i przekonuje osobisty przykład wartości charakteru 
i intelektu. Oddziaływanie zaś jest tym- si.n.ejsze, im czło
wiek jest młodszy, zgodnie ze starym przysłowiem — czym 
sko. upka za młodu nasiąknie, tym na starość trąci. Nau
czyciel jest więc nie tylko człowiekiem przekazującym pew
ną ilość informacji, ale i wzj em osobowym, kształtuje nie 
tylko intelekt, ale charakter i postawę moralną dziecka.

Piękny, odpowiedzialny i trudny to zawód. Zdajemy sobie 
z tego sprawę. Bo nauczycielstwo to nie tylko zawód, ale 
i powołanie, które pociąga za sobą ciężką, nie limitowaną go
dzinami pracę i wiele, bardzo wiele wyrzeczeń osobistych.

Za to wszystko cenimy, szanujemy i kochamy naszych nau
czycieli i w dniu ich święta życzymy im wszystkiego, co naj
lepsze.

REDAKCJA
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W ostatnich miesiącach każdego roku wzrasta zapo

trzebowanie na złom żelaza i stali. Wytłumaczyć to 
zjawisko ni trudno. Huiy i stalownie dążą za wszelką 
cenę do wykonania swoich planów produkcyjnych, mu
szą też zabezpieczyć zapasy surowców na zimę, dlate
go też zebranie i dostarczenie dodatkowych ton złomu 
znaczy dla nich wiele.

Tarnowski kombinat che
miczny — choć w ubiegłych 
latach miął poważne wyniki na 
tym odcinku — ma jeszcze do 
wysłania w br. (na planowa
nych 4 930 ton) 900 ton złomu 
żelaza i stali oraz 44 tony zło
mu metali nieżelaznych, by o- 
siągnąć planowaną ilość 121 
ton.

Są to ilości poważne! Zebra
nie ich i wysłanie wymagać 
będzie koncentracji wysiłkówI

Fot. A. CZAJKA

Fragment wystawy owoców w DK Zakładów Mecha
nicznych, zorganizowanej przez tarnowskie Towarzystwo 
Miłośników Ogrodnictwa.

MAŁĄ RZECZ, A CIESZY

Nie jestem pracownikiem 
Z-du Akrylonitrylu. Rzadkim 
jestem w tym rejonie goś
ciem. Ale z całą pewnością 
mogę stwierdzić, że jest tam 
bardzo czysto i schludnie. O- 
statnio przyciągnęły moje o- 
czy kolorowe chorągiewki roz 
Ciągnięte między obiektami 
zakładu, a zwłaszcza obok wy
działu destylacji akrylonitry
lu, zamiast tablic w rodzaju 
„wstęp surowo wzbroniony”. 
Wszyscy rozumieją czemu słu 
żą, chociaż brak twardych 
słów i czarnych wykrzykni
ków. W zasadzie 
rzecz, ale cieszy!

drobna

ZK
AKTUALNOŚCI Z MYSZKĄ

Hall Zakładowego Domu 
Kultury — czyli pomieszcze
nie przed salą teatralną. Miło 
tu i przytulnie. Są stoliki, fo
tele, jest nawet abstrakcyjna 
kompozycja plastyczna... i fo-

załogi. Złom z pewnością 
znajdzie się. W różnych miej
scach Zakładów leżą zużyte 
części maszyn i aparatury, od
padki stali, żelaza, blachy, dru 
tu itp. Trzeba je tylko zebrać, 
a następnie oddać za kwitem 
„ZW” (który będzie potwier
dzeniem odbioru) do sortowni 
złomu, znajdującej się obok 
nowej odsiarczalni. W wypad
ku zebrania większych ilości 
złomu, które nadawałyby się

do transportu wagonowego, 
należy zawiadomić wydział 
gospodarki materiałowej (tel. 
330?), który w celu usprawnie
nia transportu spowoduje pod
stawienie wagonu na wskaza
ne przez oddział miejsce.

Wszyscy zbierajmy złom 
huty czekają na surowiec!

BW

kilku lat 
Jest więc 

przecież

tomontaż zdjęć od 
nie zmienianych.
„Mazowsze’ (które 
nie obrazuje pracy DK), są 
„stare twarze” artystów i ze
społów, o których dziś już nie 
wszyscy pamiętają.

aktualnością, powinna mówić 
o „dziś” ZDK. O wczoraj mo
że mówić kronika, okolicznoś
ciowa wystawa, ale nie wy
cinkowa, jak to jest w tej 
chwili.

Juliusz W.

SMACZNEGO!

Odwiedziłem niedawno no
wo otwarty sklep przy ulicy 
Czerwonych Klonów — naj ■

M.epoito ące zjawisko

Wzrasta przestępczość i pijaństwa
Bardzo niepokojąco przedstawiają się dane staty

styczne obrazujące przestępczość i pijaństwo w kom
binacie. Podczas gdy przez cały ubiegły rok straż prze
mysłowa ujawniła na terenie Zakładów 127 wypadków 
kradzieży na ogólną sumę 33 852 zł (z tego ponad 30 
osób odpowiadało za swoje uczynki przed sądem i o- 
trzymałó wyroki skazujące), to tylko w okresie 7 
miesięcy roku bieżącego dokonano 64 przestępstw te
go rodzaju, na sumę aż 56 738 zł, a 26 sprawców od
dano W ręce sprawiedliwości. Notujemy również 
wzrost przypadków pijaństwa. Podczas gdy w roku 
1965 ujawniono 99 przypadków pijaństwa w kombi
nacie, to już w pierwszym półroczu 1966 r. odnotowa
no ich ponad 60.

Cyfry te alarmują i skłaniają do przedsięwzięcia 
jak, najdalej idących środków zapobiegawczych przez 
średni i wyższy personel kierowniczy. Dotyczy to zwłasz 
cza kierownictwa przedsiębiorstw wykonujących pra
ce zlecone dla kombinatu, na którego terenie ujaw
niono najwięcej wypadków przestępczych oraz pijań
stwa.

Oprócz organizacji partyjnej, która wszczęła ener
giczną kampanię przeciwko złodziejstwu, winna do 
tej akcji włączyć się młodzież ZMS, organizacje związ
kowe oraz wszyscy uczciwi ludzie, jakich jest przecież 
w Zakładach olbrzymia większość. (WS)

ładniejszą placówkę handlo
wą Swierczkowa. Poprosiłem 
ekspedientkę o 15 dkg sera 
szwajcarskiego. Bardzo go lu
bię. Straciłem jednak dość 
szybko apetyt, kiedy patrzy
łem jak każdy (dosłownie każ- 

czyni.
Kiedy wreszcie w Świercz- 

kowie pracownicy handlu 
przyswoją sobie higieniczne 
sposoby sprzedaży artykułów 
spożywczych?

MZ

ZNAKI NA DRZEWACH
Dotychczas byłam przeko

nana,,że tylko szlaki turystycz 
ne maluje się na drzewach 
(jeśli akurat tak wypadnie). W

Rozwój przemysłu 
chemicznego 

krajów RWPG
W październiku bież, ro

ku upłynęło 10 lat od utwo
rzenia stałej komisji przemy 
słu chemicznego RWPG. Po
myślny rozwój działalności 
tej komisji znajduje naj- . 
dobitniejszy wyraz w osiąg
nięciach przemysłu chemicz
nego krajów członkow
skich RWPG. Tempo rozwo
ju przemysłu chemicznego 
w tych państwach przewyż
sza tempo rozwoju tego 
przemysłu w czołowych kra 
jach kapitalistycznych. W 
wyniku tego rozwoju udział 
krajów członkowskich
RWPG w światowej prouu- 
kcji przemysłu chemiczne
go zwiększył się z 10,8 proc, 
w 1950 roku do przeszło 20 
proc, w 1965 roku. Liczby te 
stają się jeszcze bardziej 
wymowne, jeśli się uwzględ
ni fakt, że w okresie tym 
producja. przemysłu che
micznego na świecie wzro
sła mniej więcej 3,2 raza. 
Oznacza to, że przemysł che
miczny krajów RWPG stał 
się poważnym czynnikiem 
na rynku światowym.

Wyjątkowo ważną dzie
dziną działalności stałej ko
misji była współpraca go
spodarcza. W wyniku , tego 
komisja koordynowała pla
ny rozwoju przemysłu che
micznego krajów członkow
skich RWPG, wspólnymi 
wysiłkami likwidowała w 
dużej mierze niedobory w 
zaopatrzeniu tych krajów 
w surowce i produkty che
miczne, skupiała siły kra
jów członkowskich na zada
niach nakreślonego rozwoju 
technicznego.

naszych zakładach jest inny 
zwyczaj. Na drzewach umiesz
cza się znaki drogowe. Nie 
wierzycie? — pójdźcie główną 
drogą zakładów', a przekona
cie się, Tak jakby trudno by
ło o odpowiedni kawałek drze 
wa czy metalowej rurki!

Halina Z.

ZAPOMNIANA ULICA

Błoto i 
to główne 
zapomnianej 

też nie

„... Mieszkańcy przy ulicy 
Kasprowicza w Tarnowie. W 
lecie jesteśmy zadowoleni. Ale 
gdy nastaje wiosna i jesień, 
uczucie to zanika, 
ciemności — 
„atuty” tej 
ulicyi Nikomu 
radzimy zbłądzić tam podczas 
niedzielnego spaceru. Ulicą 
przejeżdża wiele samochodów, 
które wożą p:asek — ślady są 
widoczne. Trochę żwiru i na
prawienie oświetlenia mogło
by nam ułatwić żywot...”
Mieszkańcy ul. Kasprowicza



Prawnik radzi I
CUCH SŁUŻBOWY
Mgr inż. Andrzej Ba- 

chowski, dotychczasowy 
technolog wydziału akrylo
nitrylu — mianowany zo
stał technologiem Z-du A- 
krylonitrylu.

Kierownikiem wydziału 
montażowego ŻBACH — 
został inż. Szczepan Nejman 
— dotychczasowy kierow
nik wydziału samochodo
wego.

Mgr inż. Michał Skop, 
dotychczasowy technolog 
remontów PCW, został kie
rownikiem wydziału samo
chodowego.

. (Luk)

Pracownik Zakładu Syn
tezy (imię i nazwisko znane 
redakcji) prosi o wyjaśnie
nie, czy przysługuje mu cią 
głość pracy, jeżeli przed po
wołaniem do czynnej służ
by wojskowej nigdzie nie 
pracował zarobkowo, a po 
zwolnieniu z powyższej służ 
by podjął pracę w ciągu 30 
dniu od daty zwolnienia.

Z uwagi, iż Obywatel pod
jął pracę w ciągu 30 dni od 
daty zwolnienia ze służby 
wojskowej, przeto na zasa
dzie Rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 10. 3. 1960 
r. (Dz. Ust. nr 20, póz, 122) 
należy Obywatelowi do o- 
kresu zatrudnienia zaliczyć 
okres odbytej służby woj
skowej, czyli Obywatel za
chował ciągłość pracy.

JUS

(¡[[: wychowanie mładego pokolenia
W nowo rozpoczętym roku szkoleniowym, Zarząd 

Kombinatu ZMS organizuje w soboty tzw. wyjazdowe 
posiedzenia prezydium. Obradują one w poszczegól
nych zakładach produkcyjnych. Biorą w nich udział 
przedstawiciele KZ PZPR, dyrekcji, kierownicy za
kładów, wydziałów, sekretarze POP, przewodniczący: 
rad oddziałowych, komisji współzawodnictwa pracy, 
SIT-u, kół ZMS. Celem wyjazdowych posiedzeń jest 
dokonywanie wspólnie oceny działalności kół ZMS, 
stosunku młodzieży do pracy zawodowej, jej postawy 
społecznej. W czasie spotkań ich uczestnicy szczegó
łowo omawiają problemy młodych i gdy zachodzi po
trzeba zobowiązują się w miarę swoich możliwości 
czynić starania zmierzające do poprawy sytuacji.

Na jednym z posiedzeń oceniano pracę kół ZMS w 
Zakładzie SOWI. Niezbyt widoczne efekty tej pracy 
uzasadnianio wyjątkowo dużą fluktuacją załogi. Zwró
cono uwagę na konieczność ściślejszej współpracy kół 
ZMS z radami oddziałowymi.

Podsumowana została także działalność kół ZMS w 
Zakładzie Produkcji Nawozów. W wydziale soli dob
rze układa się współpraca ZMS-owców z POP, zało
żyli książeczkę mieszkaniową PKO dla sierot, syste
matycznie odbywają comiesięczne zebrania szkolenio
we. Niestety, nie można tego samego powiedzieć o ko
le ZMS — kwasy, w którym ostatnio kilkakrotnie 
zmieńianio przewodniczącego. Pełniący obecnie tę funk 
cję tow. J. Zmuda wpłynął w pewnym stopniu na oży
wienie działalności koła. O ZMS-owcach ZPN niezbyt 
dobrze świadczy fakt, że w zakładzie tym wiele współ
zawodniczących brygad już ponad dwa lata ubiega się 
o tytuł BPS bez rezultatów.

Pozytywnie oceniona została działalność ZMS-ow
ców Zakładu Elektrowni. Włączali się do akcji „Syg
nał”, pomagali przy remoncie ośrodka wypoczynkowe
go „Mewia”, są fundatorami książeczki mieszkaniowej 
PKO dla sierot, podejmowali liczne zobowiązania z o- 
kazji Tysiąclecia i świąt państwowych, pierwsi czy
nem produkcyjnym uczcili rocznicę Wielkiego Paź
dziernika. ZMS-owcy Elektrowni reprezentowani byli 
we wszystkich dyscyplinach X Jubileuszowej Sparta
kiady Zakładowej, wystawili żeńską drużynę piłki 
siatkowej. W bm. zamierzają zorganizować spotkanie 
kierowników brygad pracy socjalistycznej i bryga
dzistów Zakładu Elektrowni i Syntezy.

Wyjazdowe posiedzenia prezydium ZK ZMS będą 
kontynuowane. (r)

Młodzież szkolna 
wybrała nowe władza ZMS

wzięli s&kr. KZ
E. Urban, z-ca

Ostatnio w Technikum Che
micznym obradowała VII Kon 
ferencja Sprawozdawczo-Wy
borcza szkolnej organizacii 
ZMS. Prócz delegatów i gro
na pedagogicznego udział w 
konferencji 
PZPR tow. 
kier. Wydziału Młodzieży przy 
ZW ZMS tow. J. Rzeszuto, 
wiceprzewodniczący ZP ZMS 
d/s młodzieży szkolnej tow. S. 
Kubala oraz przew. ZK ZMS 
tow. A. Prosowicz. Obradom 
przewodniczył tow. Adam Lu
bas.

Na konferencji podsumowa
no pracę organizacji ZMS oraz 
wybrane zostały nowe władze. 
Referat sprawozdawczy wy
głosił Jerzy Florek. W czasie 
dyskusji poruszono takie za
gadnienia jak: rola organizacji 
ZMS w podnoszeniu wyników 
nauczania, organizowanie 
spartakiad sportowych, ich 
wpływ na sposób spędzania 
przez uczniów wolnego czasu 
i kształtowanie socjalistyczne
go poglądu na świat. Dysku
sję, jak i dotychczasową pracę 
ZMS w Technikum Chemicz
nym podsumował 
bała, który m. in. 
ganizację ZMS 
Chemicznego do 
wśród organizacji 
naszego powiatu.

Nowo wybranym przewod
niczącym ZS ZMS został tow. 
Z. Fedor, a w skład Zarządu 
weszli m. in. tow. tow. B. Szu 
rek, W. Ciesielczyk, J. Florek,

K. Jagielski, S. Damian, M. Ju 
rek, Z. Starczewski.

Na konferencji wręczono 107 
legitymacji ZMS-owskich no
wo przyjętym członkom oraz 
dyplomy uznania przyznane 
dyrekcji i POP Techn. Chem. i 
opiekunom ZMS za pomoc, ja 
ką okazali organizacji w mi
nionej kadencji. Dyplomy uz
nania otrzymali aktywiści i 
koła ZMS za wkład pracy w 
realizację programu działania

Na konferencji wystosowa
no do ambasady USA w War
szawie rezolucję potępiającą 
agresję amerykańską w Wiet
namie.

ALEKSANDER FLOREK

Śladem naszych interwencji
TELEFON NA STRUSINIE W 1967 ROKU

W numerze 40 „TA” pisaliśmy o kłopo
tach mieszkańców osiedla na Strusinie. 
Jedną z bolączek jest brak telefonu. Re
jonowy Urząd Pocztowo-Telekomunika- 
cyjny wyjaśnił, iż w obecnej chwili pro
wadzona jest na terenie jpiasta rozbudo
wa kablowej sieci telefonicznej, którą ob
jęta jest także Strusina. Zakończenie tej 
rozbudowy nastąpi w przyszłym roku. 
Wtedy też będzie możliwość instalacji te
lefonów u poszczególnych mieszkańców 
osiedla oraz automatów telefonicznych.

Otrzymaliśmy również wyjaśnienie od 
głównego wykonawcy robót na osiedlu — 
Tarnowskiego Przedsiębiorstwa Budow
nictwa Ogólnego — odpowiedzialnego za 
szereg usterek mających miejsce w nowo 
wybudowanych lokalach mieszkalnych. 
Przedsiębiorstwo stwierdziło, że występu
jące drobne (! — red.) usterki są natury 
ogólnej i stanowią bolączkę ogólnopolskie
go budownictwa.

Ale czy może to tłumaczyć przedsię
biorstwo, zwłaszcza, że nie wykonało ono

tow. S. Ku- 
zaliczył or- 
Technikum 
najlepszych 

szkolnych
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„Skodą” przez Alpy, Lazurowe Wybrzeże
i słoneczną Italię (IV)

W kraju lodowców
jezior i banków

Szwajcaria zaprezentowała się nam 
Siąpiący deszczyk, Opustoszałe ulice 

powodu weekendu sklepy. W jednym

Trzeba przyznać, że 
ż nie najlepszej strony, 
miasteczek, zamknięte z . . _ .
z miasteczek znajdujemy otwarty spożywczy dom towarowy. 
Dokonujemy normalnych zakupów: Chleb, pomidory, jabłka. 
Niestety, rozpadało się na dobre...

Przejeżdżamy przez malutkie miasteczka i osady wiejskie. 
Wszędzie widać dostatek i ogromne umiłowanie porządku i Czy
stości. W domach, przed domami, w ogródkach — kwiaty, kwia
ty, kwiaty. We wsiach częstym elementem dekoracyjnym do
mu jest drewniane koło od wozu, pięknie wylakierowane, słu
żące jako podstawa pod doniczki z kwiatami. Pozostało jako pa
miątka po wozach konnych. Konie widzieliśmy tylko zaprzę
żone dó paradnych powozów, którymi jechało uroczyste wesele. 
Tutaj koń jest luksusem w porównaniu ze znacznie tańszym 
w eksploatacji traktorem. Zamiast konia można przecież hodo
wać krowy!

LUCERNA — MIASTO JAK Z BAJKI ANDERSENA

Już po południu dojeżdżamy do Lucerny, malowniczo poło
żonej nad Jeziorem Czterech Kantonów. Na tarasowatych wzgó
rzach równiutko stoją wille podmiejskie. Piękny bulwar dopro
wadza nas do ciasnych uliczek starego miasta. Mamy wrażenie 
jakbyśmy znaleźli się w baśniowej krainie liliputów: wszędzie 
maleńkie placyki otoczone domami sprzed kilkuset lat, o ścia
nach pokrytych starymi malowidłami. Na parterze tych domów 
— nowoczesne sklepy pełne towarów. Wszystko to, w połącze
niu z licznymi zatokami jeziora, tworzy niepowtarzalny urok 
tego miasta.

RODAKÓW MOŻNA SPOTKAĆ WSZĘDZIE
Dzisiaj fundujemy sobie nocleg na campingu w stołecznym 

Bernie. Dziwna to stolica — taki mniejszy Kraków. Ale wie
czorem jest śliczna. Wałęsamy się po pustych prawie uliczkach 
starego miasta, podziwiamy wyrafinowany gotyk pięknie 
oświetlonej katedry, dostojny gmach parlamentu. Stare miasto 
leży na wysokiej skarpie w zakolu rzeki Aary. Teraz wieczo
rem, z wysokości mostu, patrzymy na odbite w wodzie światła 
latarń, na przesuwające się po nisko położonych bulwarach 
światełka samochodów. Uczynni informatorzy pomagają nam 
znaleźć pięknie położony nad rzeką camping. Rozbijamy namio
ty i długo po zgaszeniu świateł w obozowisku chlapiemy się pod 
natryskiem — nie wiemy przecież, kiedy nadarzy się nam na
stępna taka okazja!

Nazajutrz przed południem, podczas ceremoniału pakowania 
bagażu podchodzi do nas postawny, starszy pan.

— Państwo z Polski?
— Tak, jedziemy do Chamonix.
— Nazywam się Sopoćko, mieszkam stale w Bernie.
Rozmawiamy przyjaźnie o kraju. Trzeba przyznać, że orien

tuje się w sprawach polskich dobrze, mówi piękną polszczyz
ną, stale czyta książki polskie. Jak się okazało, jest to dawny 
pułkownik sztabu generalnego, którego losy wojenne rzuciły do

Delegacja ZPN 
gościła 

na Węgrzech
W końcu ub. miesiąca gości

ła na Węgrzech delegacja za
kładu produkcji Nawozów tar
nowskich „Azotów”, celem 
przeanalizowania procesów 
technologicznych kwasu azoto
wego i saletrzaku w kombina
cie BVK „Kazinbarcika”. Goś
cie polscy dokładnie zapozna
li się z produkcją kwasu azo
towego i saletrzaku, jak rów
nież udostępniono im do zwie
dzenia obiekty syntezy amo
niaku mocznika oraz oddziału 
azotynu amonowego. Bardzo 
szczegółowo zaznajomiono ich 
ze schematami aparatur po
wyższych technologii.

Personel inżynieryjno-tech
niczny „Kazinbarcika” udzie
lił tarnowianom wyczerpują
cych informacji na wszystkie 
interesujące ich problemy. 
Dokonano także konsultacji 
zagadnień korozji aparatury, 
absorpcji, pomiarów i automa
tyki, granulacji saletrzaku, 
neutralizacji, surowców i skła
dowania. Omówiono postęp 
techniczny oraz doświadczenia 
nad wprowadzaniem nowych 
środków antyzbrylająeych na
wozy azotowa.

Delegacja naszego kombina
tu wiele skorzystała z pobytu 
w zaprzyjaźnionym kraju. 
Szereg osiągnięć tamtejszego 
zakładu znajdzie z pewnością 
zastosowanie w Tarnowie, a 
poza tym wyjazd dostarczył 
jego uczestnikom niemało 
wrażeń natury turystycznej.

(jw>

W Tarnowie, a szczególnie w 
Tarnowie-Świerezkowie wy
stępuje dość ostro problem 
parkowania i garażowania 
pojazdów mechanicznych. 
Rozbudowujący się nadal kom
binat chemiczny zatrudnia 
kilkanaście tysięcy pracowni
ków, których duża liczba ma 
własne pojazdy mechaniczne, 
w Zakładach pracuje wielu 
zmotoryzowanych cudzoziem
skich fachowców, odwiedzają
cy „Azoty”, obcy specjaliści 
też nie przybywają tu piechotą. 
Tylko mimochodem wspomnę 
tu o dziesiątkach samochodów 
ciężarowych przyjeżdżających 
dniem i nocą po odbiór to
waru dla różnych firm.

Samochodów przyjeżdża 
więc dużo, przeważająca ilość 
na dłuższy pobyt, dużo też jest 
miejscowych pojazdów, a tu 
jak na złość brak parkingu. 
Gdzie więc mają nieszczęśni 
kierowcy parkować swoje 
„rumaki”? Na ulicy, przed ho
telem, obok Zakładów, bloków 
mieszkalnych czy w razie 
braku miejsca, na chodnikach. 
Zapewne tak! — odpowie wie
lu. Ale kto będzie odpowiadał 
za pozostawione bez opieki 
samochody? Kto ustrzeże ich 
właścicieli przed kradzieżami 
urządzeń pojazdów? Funkcjo
nariusze Komisariatu MO w 
Tarnowie-Swierczkowie _ do 
dziś prowadzą dochodzenia w 
sprawie takich kradzieży po
łączonych z włamaniami do 
stojących bezpańsko samocho-

ujętych w planie robót elewacyjnych (bu
dynek nr 8 i 9). Brak tynkarzy, rusztowań, 
sprzętu, duże spiętrzenie robót nie może 
być chyba powodem zwłoki.

BĘDZIE PERONOWY ROZKŁAD JAZDY!

Pisaliśmy niedawno o potrzebie wpro
wadzenia udogodnienia dla podróżnych, 
jakim byłby rozkład jazdy na peronie sta
cji Tamów-Zachodni. Oddział Ruchowo- 
Handlowy PKP w Rzeszowie poinformo
wał nas, że w najbliższym czasie zostanie 
sporządzona odpowiednia gablota z aktu
alnym rozkładem jazdy. _ Uruchomienie 
kiosku spożywczego (o co również dopomi
nają się podróżni) będzie uzależnione od 
Tarnowskich Zakładów Gastronomicznych, 
które prowadzą tego rodzaju placówki. Je
śli zaś chodzi o nie najlepiej w tej chwili 
działające megafony, to jak wynika 
z wyjaśnienia, są one urządzeniem prowi
zorycznym. Właściwe ich funkcjonowanie 
jest obecnie niemożliwe. Zarząd Zabezpie
czenia Ruchu i Łączności w Krakowie za
instaluje jednak dodatkowe, odpowiednio 
uregulowane głośniki, tak, aby informacja 
podróżnych uległa poprawie.

Szwajcarii i tutaj już zapuścił korzenie. Jest ogromnie rozczu
lony, gdy obdarowujemy go folderami z Polski — z Krakowa, 
Warszawy i Tatr. Chce koniecznie się nam zrewanżować — daje 
nam kilka pocztówek z Berna i Olbrzymią szwajcarską czekola
dę z widokami Alp. Żegna się z nami bardzo serdecznie.

Obok campingu stoi mały, nowoczesny kościół katolicki. Pro
sta, silnie przeszklona bryła ze stojącą oddzielnie zgrabną 
dzwonnicą. We wnętrzu zupełny brak ozdób. Ławki, prosty oł
tarz i kilka złoconych krzyży. Jest w tym jakaś szwajcarska 
surowość i spokój. Współczesna architektura szwajcarska jest 
bardzo funkcjonalna i estetyczna zarazem. Budynki mieszkalne 
o prostej żelbetowo-aluminiowej konstrukcji mają jasne wnę
trza ze względu na dużą powierzchnię okien. Mijane po drodze 
fabryki stanowią zwarte, estetycznie zaprojektowane budowle, 
często o efektownej konstrukcji. Nawet z zewnątrz widać, że 
tam musi być naprawdę czysto i że panuje tam porządek — jak 
zresztą w całej Szwajcarii.

RÓŻNE BYWAJĄ ZWYCZAJE...
Lozanna jak wszystkie duże miasta Szwajcąrii leży nad jezio

rem. Ale tutaj brzeg jeziora Lemańskiego jest tąk silnie sfał- 
dowany, że odnosi się wrażenie, jakoby ulice miasta były budo
wane przez swawolne dzieci: raz zbiegają na dół, to znów pną 
się do góry. Ulice krzyżują się ze sobą na wiaduktach, tworząc 
jakby dwupoziomowe miasto. W uliczkach — niewielkie kafejki, 
bardzo przyjemne ze względu na swój kameralny charakter. 
Oglądamy stare, XII i XIII-wiecznę romańskie i gotyckie koś
cioły i potężny kompleks budynków uniwersytetu. Stromymi 
schodkami dochodzimy do największej w Szwajcarii XIII-więcz- 
nej katedry. Wchodzimy na dziedziniec kościelny i nie wierzy
my własnym oczom: tuż pod wspaniałym gotyckim portalem 
wejście do katedry, rżnie jarmarczna orkiestra i na podłodze 
z desek odbywa się ludowa zabawa taneczna. Dookoła pod 
drzwiami przy rozstawionych stołach gromadki ludzi popijają 
wino i piwo. Okazuje się, że w ten sposób uświetnione zostało 
jakieś święto parafialne. I pomyśleć, że Kalwin w ogóle zaka
zywał zabaw i tańców!

Z murów kościoła podziwiamy wspaniały widok na rozrzu
cone na wzgórzach miasto, port i jezioro Lemańskie, ciągnące 
się aż do odległej o 60 kilometrów Genewy.

W BANKIERSKIEJ STOLICY
Z Lozanny do Genewy biegnie doskonała autostrada. Z lewej 

strony jezioro, bulwary, przystanie jachtowe — z prawej ciąg
ną się winnice za kamiennymi murkami i osiedla willowe. Ge
newa ukazuje się nam w perspektywie wspaniałego bulwaru 
nad jeziorem, z którego wytryskuje olbrzymi pióropusz fontan
ny. Tło stanowią zalesione góry, na których stokach rozsiadło 
się miasto. Zwiedzamy dzielnice handlowe. Bogate wystawy, 
solidne staromodne restauracje,-no i spotykane co krok banki, 
mieszczące sie w dużych mieszczańskich kamienicach, nadają 
specyficzny charakter miastu. Z dziedzińca gotyckiej katedry, 
górującej nad miastem, patrzymy na leżące wśród zieleni dziel
nice Genewy, na błękitne jezioro i zalesione góry. Schodząc 
w dół, wąskimi ulicami starego miasta, trafiamy do historycz
nej zbrojowni, gdzie stoją armaty z czasów napoleońskich, broń 
użyta w czasie ich ostatniej wojny. Szczęśliwy kraj, który przez 
150 lat nie zaznał wojny! Trudno się dziwić dobrobytowi.

Zachodzimy na kawę do restauracji obok zbrojowni. Sklepio
ne sale, bar wyłożony ciemną drewniana boazerią. Na ścianach 
zbroje, piękne kute kinkiety. Obsługa jest jednakowo szybka 
i uprzejma w stosunku do tych, którzy zamawiają tylko kawę 
i coca cole, jak i do konsumujących suty obiad z koniakiem.

Trzeba kończyć nasz tranzytowy pobyt w Szwajcarii. Podjeż
dżamy jeszcze pod Pałac Ligi Narodów, położony w rozległym 
parku naprzeciw kompleksu supernowoczesnych gmachów Ho
telu Intercontinental ze ścianami ze szkła ‘ '
tylko przejście graniczne, i Annem Asse 
już pod Mont Blanc. Do Chamonix mamy

i aluminium. Jeszcze 
i będziemy nocować 
tylko 90 km!

(cdn) 
Z. TUMIŁOWICZ

dów na ulicach czy obok 
świerczkowskich bloków.

Mają straty właściciele po
jazdów, milicja kłopoty, a zło
dzieje pole do działania. A 
przecież wszystkiego można by 
uniknąć. Wystarczy tylko uru-

W Świerczkowte potrzebny 
strzeżony parking

chomić w Swierczkowie strze
żony parking. Lokalizację 
strzeżonego parkingu propo
nuje Milicja Obywatelska na 
dużym placu od południowej 
strony stadionu sportowego. 
Teren jakby wymarzony, du
ży, niezbyt daleko położony 
od Zakładów, z betonową na
wierzchnią. Trzeba tylko opa
sać go łańcuchami, ustawić

małą budkę dla prowadzące
go parking. Chętni do pracy 
się znajdą, choćby z grona na
szych emerytów. Swoje usługi 
w tym zakresie oferuje rów
nież oddział terenowy Spół
dzielni Inwalidów „Ochrona 
Mienia” w Tarnowie.

Czekamy na podjęcie decy
zji w sprawie uruchomienia 
s-rzężonego parkingu. Pragnie
my przy okazji podkreślić, że 
parkowanie pojazdów przed 
budynkiem administracji Za
kładów (nawet jednorazowe) 
jest zabronione (prace przy 
budowie drogi, wzmożony 
ruch!). Pracownicy „Azotów” 
winni więc postarać się o od
powiednie zezwolenia na 
wjazd do Zakładów i ustawiać 
swoje pojazdy w oddziało
wych garażach.

B. W.
■■MW
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sformuło-

jedyną w 
jest jedy- 
przemysłu

Z żalem musimy stwierdzić, że w artykule poświę
conym. wydziałowi katalizatorów („Tarnowskie Azoty” 
nr 43/110, str. 3 „PRODUKCJA NA WAGĘ ZŁOTA”) 
wkradło się szereg nieścisłości i błędnych 
wati, które chcemy sprostować. Oto one:

1) Nasz wydział katalizatorów nie jest 
Poisce wytwórnią katalizatorów, natomiast 
nym producentem kilku katalizatorów dla 
azotowego i innych przemysłów (katalizator żelazo
chromowy, acetonowy, niklowy do rozkładni metanu, 
miedziowy do syntezy metanolu).

2) Jak dotychczas żaden z pracowników umysło
wych wydziału katalizatorów nie miał obniżonej pre
mii z powodu trudności rozruchowych Zakładu Krze
mu.

3) Z żalem stwierdzamy, że podana w artykule in
formacja jakoby został już zatwierdzony nowy tary
fikator dla aparatowych wydziału katalizatorów nie 
jest zgodna z prawdą.

Nowy taryfikator pomimo usilnych starań, rozpo
czętych jeszcze w 1965 r. przez inż. Śpiewaka i inż. 
Łudwiczaka uzyskał jedynie pozytywną opinię Zjed
noczenia Przemysłu Azotowego i to nie dla wszyst
kich proponowanych stanowisk. Może on wejść w ży
cie dopiero po zatwierdzeniu przez Ministerstwo Prze
mysłu Chemicznego.

4) Warto podkreślić, że dzięki czynom społecznym 
i gospodarskiemu podejściu do własnego miejsca pra
cy ze strony kierownictwa wydziału, organizacji par
tyjnej i grupy związkowej, W ciągu ostatniego ro
ku uległy radykalnej poprawie porządek w rejonie 
obiektu, warunki BHP i estetyka miejsca pracy. Dzię
ki wysiłkowi brygady remontowej i lepszej organi
zacji pracy nastąpiła poważna poprawa stanu apara
tury i urządzeń.

Poza tym żaden z katalizatorów produkowanych w 
naszych Zakładach nie jest aż „na wagę złota”, ale 
to już chyba sprawa poetyckiej przenośni, tak jak 
i ze sformułowaniem „wyszedł jak imć pan Zabłocki 
na mydle”.

Z poważaniem 
mgr inż. ZBIGNIEW TUMIŁOWICZ 
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FELICJA NO2ANKA (37 lat 
pracy) — pedagog Szkoły Pod
stawowej nr 17 w Tarnowie 
:— Świerczkowie. Uczy wycho
wania obywatelskiego, historii 
i języka polskiego. Osiąga do
bre efekty w nauczaniu i wy
chowaniu. Prowadzi samorząd 
nauczycielski i chętnie udziela 
się społecznie. Była długolet
nim sekretarzem ogniska ZNP, 
a obecnie jest członkiem jego 
zarządu.

JAN GRABIEC — kierownik 
Szkoły Tysiąclatki im. Wł. Bro
niewskiego. 38 lat pracy w za
wodzie nauczycielskim, w tym 
30 jako kierownik. Odznaczony 2 
Złotymi Krzyżami Zasługi za 
prace społeczną i pedagogiczną, 
Medale, i X -lecia, Odznaką 1000 
-lecia Państwa Polskiego i Złotą 
Odznaką ZNP. Świetny organi
zator pracy szkolnej.

Z okazji „Dnia Nauczyciela” przeprowadziliśmy 
reporterski zwiad po świerczkowskich 
chcąc choćby pobieżnie zapoznać 
blaskami i cieniami życia pedagoga, 
jakich pracuje, wypoczywa i bawi 
raczej optymistyczne i 
cydowanie przeważają

Naszą wizytę rozpoczęliśmy 
od największego kombinatu 
¡nauczania w Tarnowie, jakim 
jest Zakład Szkolenia Zawodo
wego przy naszym kombinacie 

Prawie 3-tysięcznej uczniow
skiej armii przewodzi 290-oso
bowy sztab nauczycieli, wy
chowawców, instruktorów i in 
nych pracowników. Skład ka
dry jest doborowy — ze 143 o- 
sobowej grupy pedagogów 106 
osób posiada wyzsze wykształ
cenie. Dużą też uwagę przykła
da się do czysto pedagogicz
nych kwalifikacji nauczycieli, 
które zresztą posiada 71 osób z 
grona. Warunki lokalowe maja 
pedagodzy ZSZ raczej dobre, 
jak również i mieszkaniowe, do 
czego przyczyniło się wybudo
wanie przez kombinat bloku 
mieszkalnego dlą? pedagogów.

Życie ku-iti|irąlńe nje jest naj»’ 
bardzo ożywione: wyjazdy wraz 
z młodzieżą do Krakowa na 
ciekawsze . spektakle teatralne, 
wycieczki do kina również 
przeważnie z młodzieżą, wy
prawy do tarnowskiego teatru, 
kino. Na życie towarzyskie też 
niewiele jest czasu, który po
chłaniają dodatkowe lekcje, 
spotkania z rodzicami, dokształ 
canie, opieka nad organizacja- 
ąai młodzieżowymi i wiele, wie
le innych zajęć, które są po- 
wszednim Chlebem nauczyciela.

Pedagodzy z ZSZ chcieliby 
nawiązać bliższy kontakt z 
kombinatem, któremu prze
cież kształcą kadry. Chcą ści
ślejszej więzi w każdej dzie
dzinie — kulturalnej, sporto
wej, socjalnej, takiej więzi, ja- 

■ ka jest w innych zakładach — 
w Kędzierzynie czy Oświęci
miu. Postulują też o lepszą 
opiekę ze strony władz kombi
natu nad praktykantami. Bo 
często ludziom delegowanym do 
tej pracy brak wymaganych 
wysokich zalet zawodowych i 
moralnych i zbyt często pu
szcza się . młodych samopas. 
Jest jednak nadzieja, że r- 
związku z przekształceniem' 
szkoły w Zakład Szkolnictwa 
Zawodowego nastapi w tej 
dziedzinie szybka poprawa.

Nauczyciele z ZSZ byli do
tąd pomijani przez wła
dze oświatowe Tarnowa w przy 
znawaniu odznaczeń państwo
wych. Utarło się przekonanie, 
że powinien się o to postarać 
kombinat, a kierownictwo Kom 
binatu oglądało się na władze 
oświatowe. W tym roku zła 
tradycja została przełamana. 
Dyrekcja wysłała listę zasłużo
nych osób i na centralnej u- 
roczystości „Dnia Nauczyciela” 
szkół chemicznych, która od
będzie się w Tarnowie, będą 
wreszcie wyróżnieni także pe
dagodzy z ZSZ.« • •

Tysiąclatka im. Władysława 
Broniewskiego jest pod wzglę 
dem doboru kadry pedago
gicznej jedną z lepszych 
szkół. Aż 11 spośród 48 nau
czycieli ma za sobą ponad 25 
lat pracy zawodowej. Dwu
dziestu pedagogów ma wy
kształcenie wyższe lub pół- 
wyższe, a 2 kończy studia w 
WSP, 10 w ZSN. Uczniowie 
zorganizowanych po raz 
pierwszy 8 klas mają tylko 
nauczycieli specjalistów z 
wykształceniem wyższym lub 
półwyższym. Działa też przy 
Tysiąclatce zespół samo
kształceniowy kadr kierowni
czych, do którego ijależą peda 
gcdzy z Bogumiłowie, Łęto- 
wic, Ostrowa, Mikołajowie,

H na pewno w _ 
blaski nad cieniami,

szkołach, 
społeczeństwo z 

z warunkami, w 
się. Refleksje są 
tym obrazie zde-

PEDAGODZY

Mgr DANUTA BULAGOWA 
— polonistka. Przed 17 laty 
podjęła swoją pierwszą pracę 
w obecnym IV Liceum Ogól
nokształcącym i do dziś w nim 
uczy. Z powodzeniem prowadzi 
szkolne kółko dramatyczne. 
Wiele pracuje społecznie. Dwu
krotnie w czasie wakacji była 
komendantką żeńskiego żniwne 
go hufca pracy. Bierze udział w 
rajdach młodzieżowych.

cym chętnie pomagają koleżan
ki, koledzy, dyrekcja poprzez 
zastępstwa na lekcjach w ra
zie ich wyjazdów na kon
sultację czy egzamin.

Likwidacja klas ósmych w 
Liceum pozbawiła nauczycieli 
możliwości wykładania w ra-

Blaski i cienie życia
pedagog

michał Święcicki — in
struktor zajęć warsztatowych 

w Zespole Szkół Zawodowych 
zapoznający młodzież z ciężką 
i zanikającą dziś sztuką ko
walską.

Znakomity znawca zawodu po 
trafi własne umiejętności i za
pał do pracy przeszczepiać wy
chowankom. Ogromnie uczynny 
i koleżeński, cieszy się po
wszechnym szacunkiem.

wiednie stancje prywatne wy
najmowane dla 35 uczniów.

• *

TADEUSZ LISOWSKI — nau
czyciel matematyki i fyzyki, 
pracujący w Technikum Che
micznym od chwili jego zało
żenia. Wychowawca wielu po
koleń, szanowany i ceniony 
przez kolegów i młodzież za 
dużą wiedzę, sumienność i od
danie. Świetny pedagog.

Mgr BOGUSŁAWA SA0M 
wykłada język polski"'*'' Zasad! 
niczej Szkole Zawodowej przjł 
ZA w Tarnowie. Pracę rozpo-1 
częła w 1963 r. bezpośrednio po 
studiach. Mimo młodego wieku 
i krótkiego stażu pracy osiąga 
bardzo dobre wyniki w nau
czaniu. Dużo czasu poświęca za
jęciom pozaszkolnym. Prdwadzi 
zespół recytatorski, który uzya 
kuje dobre efekty. Lubi mło
dzież i prace z nią. Sukcesy1 
swoje zawdzięcza dużej sumien
ności.

Z wizytą w Szkole Specjalnej

Rudki, Komorowa. Kierowni
ctwo szkoły harmonijnie 
współpracuje z 15-osobowa 
organizacją partyjną, organi
zacją ZMS, komitetem rodzi
cielskim i kombinatem. W 
razie, gdy rodzice — pra
cownicy Zakładu zaniedbują 
swoje dzieci, uczniów Tysiąc
latki, pedagodzy sygnalizują 
te fakty w Radzie Zakłado
wej kombinatu, co na ogół 
przynosi pożyteczne rezultaty-. 
Pomocy i rady udziela też 
szkole Komitet Zakładowy.

, Władze kombinatu często u- 
j dostępniają szkole autobusy 

na wycieczki oraz wyjazdy do 
teatru. Często też przeprowa
dzane sa rekami pracowni
ków Zakładów drobne re
monty w szkole.

Podobnie, jak i w ZSZ wa
runki mieszkaniowe nauczy
cieli są dobre. Tylko dwie 
młode nauczycielki nie maia 
mieszkania i zmuszone są od- 
najmywać pokoje za zbyt 
duże, jak na ich pensje, pie
niądze. Sądzimy, że jak i w 
wielu innych przypadkach 
kierownictwo kombinatu 
przyjdzie z pomocą młodym 
nauczycielkom.

Podobnie, jak i koledzy z 
innych szkół są nauczyciele 
przepracowani nawałem 

w jęć.

mach tzw. godzin nadliczbo
wych w tej szkole. Otrzvmując 
więc dość skromne wynagro
dzenie chętnie podjęliby dodat
kowe zajęcie. Zadowoleni są 
natomiast z warunków mieszka 
niowych. W świerczkowskich 
domach nauczyciela przydzie
lono mieszkania wszystkim po
zostającym w najtrudniejszej 
sytuacji. Nauczyciele nie mają 
zbyt wiele wolnego czasu, toteż 
ich kontakty o charakterze 
towarzyskim ograniczają się do 
spotkań z okazji konferencji 
rejonowych. Z dóbr kultural
nych korzystają razem z mło
dzieżą, dla której organizowa
ne są stałe wyjazdy do teatru, 
kina i wycieczki do różnych 
miejscowości. Dla pedagogów 
IV Liceum niemały problem 
rzutujący ujemnie na wyniki 
ich pracy z młodzeżą stanowi 
brak intęrnatu dla tej szkoły. 
148 zamiejscowych uczniów 
traci wiele czasu na dojazdy. 
Nie można liczyć na ich udział 
we wszelkiego rodzaju akcjach 
społecznych i kółkach zaintere
sowań. Czasami przysparzają 
nauczycielom kłopotu nieodpo-

Inny nieco charakter maja 
problemy towarzyszące
pracy nauczycieli Szkoły 
Podstawowej nr 17 w Tar
nowie — Świerczkowie. Wią- 
żą się one przede wszystkim 
ze szczupłością powierzchni, 
jaką dysponuje ta szkoła i 
brakiem funduszu na pokry
cie nawet najpotrzebniejszych 
wydatków. Konsekwencją te
go. jest dwuzmianowa praca 
nauczycieli do późnych go
dzin popołudniowych, prze
męczenie potęgowane ara
kiem odpowieunicn warun
ków do właściwego prowa
dzenia lekcji, zapauame nau
czycieli na zurowiu i związa
na z tym duża ilość za
stępstw. z. drugiej strony, w 
okresie wakacji, kieay jest 
jedyna okazja ao regeneracji 
sił, ZNP 
wprawdzie 
miejscowościach, ale za to za- 
kwaterowuje w salach szkol
nych, co w dużej mierze ogra 
nicza możliwość pełnego 
wypoczynku. Toteż nic dziw
nego, że nauczyciele rezyg
nują z wczasów.

Z Domocą w pokonywaniu 
wszelkich trudności przycho
dzi pedagogom zakład opie
kuńczy — nasz kombinat.

oferuje wczasy 
w atrakcyjnych

Zajęć’» praktyczno-techniczne przygotowują 
do przyszłej samodzielnej pracy. Fot. A. CZAJKA
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Nauczycielski trud
W KLASIE pełne emo

cji oczekiwanie. Dzisiaj 
profesorka przyniesie po
prawione klasówki z ma
tematyki, przedmiotu, któ
ry najczęściej stanowi „pię 
tę Achillesa” ogromnej 
większości uczniów. Właś
ciwie dzisiaj zapadnie 
klamka. Kto napisał dob
rze i otrzymał pozytywną 
notę ma „maturę" na pierw 
szy okres „z głowy”.

Gwar nagle się urywa. 
Do klasy wchodzi profesor
ka matematyki mgr Fran
ciszka Witek. Po spraw
dzeniu obecności zaczyna 
omawiać klasówki. Około

50 proc, stanowią dwójki, 
„trzy na szynach" i minus 
trójki, 
ostrej 
miast 
słowa: 
winnyście się wstydzić, to 
naprawdę zupełnie do was 
nie pasuje”. Te proste, a 
zarazem serdeczne słowa 
przemówiły do klasy silniej 
niż najbardziej nawet wy
myślne nawiązywanie do 
„bezdennej głupoty" bied
nych dziewczątek.

Kląsa, której jest wy
chowawczynią, od począt
ku wysuwa się na pierwsze 
miejsce w szkole, a ostat-

Klasa spodziewa się 
reprymendy. Za- 

tego słyszy łagodne 
„Dziewczynki po-

nio mogła pochwalić się 
tym, że nikt z niej nie zo
stał na drugi rok. Główną 
autorką tego sukcesu jest 
oczywiście wychowawczy
ni, która 
niecodziennemu 
potrafiła 
zumu i 
uczniów.

Innym 
witają uczniowie pojawie
nie się na korytarzu okrąg
łej postaci prof. Eelcarskie 
go, który wykłada biologię. 
Płeć piękna robi wtedy 
„sładkie oczy" i piękny 
uśmiech, bo przecież to 
młody profesor! Chłopcy 
uśmiechają się po koleżeń
sku, jak do dobrego kum
pla. Lekcje biologii są bar
dzo ciekawe — takimi czy-

dzięki swojemu 
talentowi 

przemówić do ro- 
rozsądku swoich

nieco uśmiechem

Przywracają młodzież
społeczeństwu

I

Na zewnątrz niczym nie wyróżnia się spośród spotykanych I 
w kraju szkól, w środku, wzdłuż długiego korytarza, mi s- J 
ci się 5 ładnych, w.dnych sal lekcyjnych, z jasnymi Par- I 
kietowymi podłogami, sala audiowizua.na, pracownia. Kan
celaria kierownika, pokoik — gabioe, pomocy naukowych 
oraz mikroskopijnych rozmiarów pomieszczenia spełniające 
3 funkcje: biblioteki, gabinetu lekarskiego i pokoju do ba
dań inteligencji, uzupAniają więcej niż skromną powierz- I 
chnie, którą dysponuje szkoła. Daremnie szukać pokoju I 
nauczycielskiego. Typowo szkolny jest tu wys Jd sal wykła
dowych. A jednak szkoła ta jest inna od tych, do których 
wszyscy uczęszcza iśmy. Inna jest już sama jaj nazwa.

tern była organizatorką i kierow
niczką szkoły specjalnej w Sos
nowcu. Posiada dyplom państwo- | 
wego Instytutu Pedagogiki Spe
cjalnej i 46 lat pracy w szkolnic
twie specjalnym!

Wielkie zasługi dla szkoły poło
żyli 0D0k P. Gierat inni ooecm 
jej wji-ładowcy. Pan uan łiyueaj 
w szkolnictwie pracuje 40 lat, ajj 
tj m poiiau 30 w s*żKuinrci w i e ■ s pe 
cjalnym. Wieiotetmm stażem pra
cy legitymują się p. ftueczysława 
Gran, p. Jauw.gu tratwowa, p. 
Antoni sejbetu i inni. Więaszosć 
kaary peaaątigicznej posiaaa dy- 
piomy i aoa<itAuvve
fikacje, które są wręcz niezbędne 
przy pracy z dziećmi trudnymi.

Rozpowszechniony jest poftląd ' 
— i cny ba sruszny — ze nauczy
ciele powinni odznaczać się wy
jątkowym zapaiem i gorliwością 
przy wygony waniu swego zawo
du, umiłowaniem ao pracy z 
dziećmi lip. lego zw^nlismy wy
magać cd nauczycieli szkoi nor
malnych. Janie wobec tego wa
runki winni spełniać nauczycie^ 
szkoły specjalnej piocz wytft wyl 
mieniony en, abstranujyieód do-" 
datkowyen kwannkaci-i? Niepodo- 

__ bieństwem bowiem wydaje się, 
— aby mogii nie Kochać wykonywa

nej pracy i swoich wycnowaii- 
kuw. Z wiasnej i nieprzymuszonej 
woli zdecydowali się pracować z 
Uźiecmi kaiemmi.

SZKOŁA SPECJALNA 
W TARNOWIE

Znajduje się przy ulicy Gen. Ja
rosława Bema w Tarnowie, dzie
ląc sąsiedztwo z zespołem szkół 
ekonomicznych i gospodarczych 
oraz z przedszkolem.

Specyfikę szkole nadaje w rów
nym stopniu ucząca się w niej 
młodziaz, jak i pracujący tu nau
czyciele i wychowawcy. Pozornie 
uczniowie są tacy sami jak w ty
siącach szkół podstawowych. Do
kładniejsza obserwacja pozwala 
na dostrzeżenie innych cech. Ab
sorbuje wyraz twarzy dzieci, mi
mika, gesty. Są takie jakieś nie
typowe, raz zastanawiają, innym 
razem zaskakują obserwatora nie
spodziewanym gestem, słowem, 
Posiadają w sobie coś, czego nie 
da się określić. Wydaje się, że na 
ich buziach maluje się smutek, 
rezygnacja, zobojętnienie bądź 
bezmyślność. I ten dziwny, nie
określony, nieuchwytny uśmiech.

Uczniami Szkoły Specjalnej są 
dzieci skrzywdzone przez okrutny, 
srogi los. Część z nich jest fizycz
nie upośledzona. U zdecydowanej 
jednak większości upośledzenie 
dotyczy umysłu. Głęboki debilizm 
na pograniczu imbecylizmu — 
brzmią nieubłagane orzeczenia Po
radni Zdrowia Psychicznego, de
cydującej o skierowaniu dziecka 
do szkoły specjalnej.

46 LAT PRACY!
Mimo to 15 nauczycieli zatrud

nionych w szkole z uporem god
nym najwyższego podziwu walca--' 
o przywrócenie tej młodzieży spo
łeczeństwu, o złagodzenie sumy 
nieszczęść, które spadły na nią i 
jej rodziców. Dewizą szkoły jest 
jak najdalej idąca rehabilitacja 
dziecka, za wszelką cenę, nie ba
cząc na piętrzące się z dnia na 
dzień trudności.

Dzieci szkoły, a tym samym i 
historia szkolnictwa specjalnego 
na ziemi tarnowskiej nierozer
walnie związane są z osobą jej 
kierowniczki p. Eugenii Gierat. 
Od 1940 r. w klasach specjalnych, 
a od 194« r. w ówczesnej Publicz
nej Szkole Koedukacyjnej nr 10 
w Tarnowie poświęcała cały swój 
czas młodzieży zaniedbanej i upo
śledzonej, przewodząc równocześ
nie gronu pedagogicznemu. Tar
nów nie jest jej pierwszą tego ty
pu pracą. Znalazła się tu w wy
niku działań wojennych, przed-

WSPÓLNE DZIAŁANIE 
ł-KZYNuSl WYNIKI

Tarnowska Szkoła Specjalna 
f mmc jonuje dzięki wysiłkom wie
lu ludzi. Nie posiaaająu wiasnego 
internatu współpracuje z zakłada
mi wychowawczymi „Caritasu”, 
Domem Dziecka, Milicją Obywa
telską. Wsi od wyermwankow 
szkoły znajdują się tez ucz
niowie truam, moralnie zaniedba
ni, ze Skłonnościami do włóczęgo
stwa i kradzieży.. Zdarzają się u- 
cieczki z domu, prowadzenie ,,sa- 
medziemego” życia w zamelino
wanych dziuracn, w piwnicach , 
budującycn się bloKcw. Dzięk , 
niebywałym wysiłkom caiego gro^ . 
na nauczycieiSKiego oraz 
uczniowie zostali
nurt piacy szumnej i 
proiiotCje do mós 
są to jedyne

Fi :

dzieci. Trzoda 
w sposob znan^H

V
poznać warunk« 
dziesiątki innyc^B 
nych z przcbiegi^B

■ 1 B
T r.. I. - - -. ' •.

by otrzymała więi^H

’ 1 ai
r.xc, ¿ajc hujii

ni je nie tylko wykład, lecz 
również (a może przede 
wszystkim) sposób jej pro
wadzenia przez profesora.

Prof. Belcerski łubiany 
jest prze: młodzież i sam 
odwzajemnia to uczucie 
usiłując jak najwięcej bio
logicznej wiedzy wbić w 
zamknięte nieraz na głucho 
głowy „szkolnej dziatwy”.

ZBLIŻA się właśnie 
„Dzień Nauczyciela" i jako 
maleńki dowód pamięci 
uczniowie IV LO postano
wili również tą drogą za
pewnić Nauczycieli, że w 
pełni oceniają ich wysiłki 
i dziękują za trud.

JEDNA Z UCZENNIC rśzo
Nr 46 (113) 1
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Czy to ten Bardjov ?

i

Piosenka turystyczna

Widok ogolny Biecza,

i

ZARZĄD ODDZIAŁU PTT»

iSCK/S

panny 
kamień 
w cza-

my nowy sezon rajdowo-wy- 
cieczkowy, niech wędruje z 
nami na szlakach piosenka 
turystyczna.

spotkanie
26 listopada

Bięszcza-

Listopad nie należy do naj
piękniejszych miesięcy w ro
ku, ale trafiają się i w nim 
piękne słoneczne dni. W po
godną listopadową niedzielę

PIENINAMI GORLIC
KIMI — nazywany jest 
piękny przełom rzeki Ro
py w rejonie wsi Losie.

NA MAGURZE MA- 
ŁASTOWSKIEJ — położo
ne jest jedyne schronisko 
w Beskidzie Niskim.

Rynek 
w Bardjov

DOŁY JASIELSKO-SA- 
NOCKIE — to nazwa kotli
ny między Beskidem Nis
kim a Pogórzem, na której 
terenie znajduje się naj
większe w Polsce zagłębie 
naftowe.

BOBRKA — niewielka 
miejscowość koło Żmigro
du — światowa kolebka 
przemysłu naftowego. W 
1354 r. powstała tu pierw
sza na świecie kopalnia 
ropy naftowej, założona 

-¿Ukasiewicza. Q- 
znajduje się tutaj 

nafciarstwa ze 
urządzeniami gór- 
i przeróbczymi.

becnie 
skansen 
starymi 
niczymi

W GORLICACH — miesz 
kał i pracował w połowie 
XIX w. I. Lukasiewicz. W 
miejscowej aptece urządził 
pierwszą na świecie desty- 
larnię ropy naftowej i za
palił pierwszą lampę naf
tową.

N” — to nazwa 
i dzwonu ' znajdującego się 

w kościele parafialnym w 
Krośnie. Waży on 5 ton i 

■ jest drugim po „Zygmun-

Wycieczki, rajdy, obozy, 
spotkania przy ognisku — to 
królestwo piosenki. Śpiewa
my rano, śpiewamy, gdy słońce 
mocno grzeje, śpiewamy cały 
dzień — ale chyba wszyscy 
zgodzą się z tym, że najprzy
jemniej śpiewa się przy ogni
ku. Siedzimy skupieni, skry 

wysoko — ktoś zaczyna 
'ać... ale już słychać 

lecą z iskrami do

uśnie nastroju 
oje rajdowe, 
o nuci się w 

pracy ...aż 
Irówki. Bo z 
ażniej, jakoś 
j. Więc śpie- 

ka to przyja- 
rysty i „łazi- 

podjętej akcji 
ania przy og- 

pronozycję 
:enką 1 :sycz 
e jesienne, og- 
ly” za miasto 
'uź, ale z pio- 
też spotykać 
podwórku” i 
przy komin- 

z zakładowy 
ozśpiewany, a 

• ozpocznte-

co do wielkości dzwo
nem w Polsce.

DOLINA ŚMIERCI — w 
okolicy Przełęczy Dukiel
skiej — jedno z najkrwaw
szych pobojowisk II wojny 
światowej. Stoczyły tu bit
wę z hitlerowcami, oddzia
ły radzieckie i czechosło
wackie.

PRZĄDKI — to orygi
nalny i malowniczy re
zerwat skalny niedaleko 
wsi Korczyny koło Krosna. 
Są to wg legendy 
dworskie zaklęte w 
za karę, iż przędły 
sie święta.

ŁEMKOWIE 
mieszkańcy Beskidu Nis
kiego, grupa etniczna po
wstała z wymieszania ele
mentów ruskich, wołoskich 
i polskich. Stworzyła ona 
charakterystyczną kulturę 
ludową, której śladami są 
rozsiane na całym obsza
rze cerkwie.

dawni

T. M.

Oddział Zakładowy PTTK 
wychodzi naprzeciw tej pro
pozycji. Wszystkich uczestni
ków rajdów i wycieczek tu
rystycznych 1966 r. będzie 
gościć na pierwszym spotka
niu z piosenką turystyczną 
kilo PTTK Zakładu Akrylo
nitrylu. Następne 
przy kominku 
będzie poświęcone 
dom, a 10 grudnia — Tatrom. 
Zapraszamy turystów i mi
łośników piosenki na komin
ki turystyczne w Domu Che
mika.

ODDZIAŁ ZAKŁADOWY 
PTTK

W upa’ne dni letnie, wypoczywając w 
naszym ośrodku wczasowym w Witkówce. 
zazdrośnie spoglądamy na manewrujące 
[ » Jezio że Rożi owskim łodzie żaglowe, 
lak by się chcialo sameo u spróbować te- 
gj pięknego sportu, ale ja<? Ale ra czym? 
Pjzostaje tylko marzyć i zazdrościć innym. 
A może jednak coś dałoby się »¡robić. Fu- 
tuzjarciiem i s<r*idną pt-cą można osiąg-<ąć 
prawie wszystko. Spróbujmy!

Oddział Zakładowy PTTK przy popar
ciu Rady Zakładowej zamierza powołać 
klub żeglarski, którego bazę stanowiłaby

Witkówka. Na razie jest kilku entuzjastów 
i sternicy, którzy mogliby przeprowadzić 
szkolenie nr stopień żeglarzi , które? i po
siadanie up iwnia iw samoi tielnego pro
wadzenia łoizi żaglowych o powie ri chni 
żagla do 10 m kw. Sprzęt najprawdopo
dobniej już na najbliższy sezon letni uda 
sir zdobyć

Kolegów posiad* jących jtopnie żeglar
skie prosimy o skontaktowanie się z inż. 
St. Wachowiczem nr tel. 45-92.

Turyści z Polski przekracza 
jący granicę z Czechosłowacją 
w Barwinku (30 km od Kros
na) zatrzymują się często w 
Bardjovie. Są między nimi 
i tarnowianie. A ci z nich, któ 
rzy choć niezbyt dokładnie 
znają historię swego miasta 
zadają sobie często pytanie — 
czy to ten Bardjov...? Właśnie 
przez to miasto wiodła w XIV 
wieku tzw. „droga węgier
ska”. Prowadziła ona z Tar
nowa, który w tym okresie 
był już ważnym węzłem dróg 
z północy na południe i z za
chodu na wschód, przez Doli
nę Białej, a więc przez Tu
chów, Gromnik, Ciężkowice, 
Bobowę do Grybowa i stąd 
prosto w kierunku południo
wo wschodnim do Bardjova, a 
potem dalej na Węgry. Była to 
droga handlowa, którą wożono 
wówczas przede wszystkim 
zboże, sól, bydło domowe, skó 
ry, a potem płótna ozdobne, 
wina...

Coraz bardziej rozwijający 
się handel, a przez to coraz 
większe zagęszczenie na tym 
szlaku odczuwały też miej
scowości, przez które on nrze 
chodził. Bogacił się Tarnów i 
Bardjov. Kupcy tarnowscy i 
bardjovscy już w XVI wieku 
utrzymywali stosunki handlo
we owocne dla obu stron. Mi
nęło k;lka wieków, dawny 
szlak s+racił znaczenie, upadł. 
ale miasta pozostały.

Dziś Bard;ov jest jednym z 
wielu rozwiiajacyfch się miast 
Słowacji. Ciągle rozbudowy
wany, przekształcający sie w 
nowoczesne miasto przvc;a»a 
jednak swoja przeszłością 
świadczącą o dawnej zamoż
ności i znaczeniu. Wszędzie na

Dodatek
Tarnowskich

Azotów“
poświęcony 
turystyce

terenie bardjovskiego starego 
miasta widać rusztowania — 
trwają prace przy rekonstruk
cji starych zabytków. Bardzo 
ciekawe jest muzeum miej
skie mające w swych zbio
rach cenne pamiątki związa
ne z miastem i okolicą.

Jeśli kiedyś będziecie w tam 
tych stronach — radzimy — 
nie omijajcie Bardjova. A 
może znów po latach Tarnów 
odnowiłby starą znajomość? 
Mogłyby to zapoczątkować 
muzea obydwu miast, organi
zacje społeczne i młodzieżowe.

Tekst i zdjęcia „Beju”

Chwila zastanowienia się, 
Czy wszystko zwiedziliśmy 
w Sanoku.

Fot. Z. STARCZEWSKI

Ultssxe propoajc^e

1 mieście historyka Kromera
i szkoły katowskiej

Bieszczadzka złota jesień
Rada Uczniowska Technikum Chemicznego zorga

nizowała w październiku wycieczkę w Bieszczady dla 
aktywu młodzieżowego organizacji działających w tej 
szkole. Wycieczka była nagrodą za prace w minionym 
roku szkolnym. Młodzież m. in. zwiedziła wiele atrak
cyjnych miejscowości w Bieszczadach, zorganizowała 
ognisko wraz z tradycyjnym pieczeniem ziemniaków. 
A oto wrażenia jednego z uczestników wycieczki:

— Wyjechaliśmy w czwartek w godzinach rannych: 
Naszym punktem docelowym były Ustrzyki Dolne, 
gdzie zaplanowano nocleg w pierwszym dniu wyciecz
ki. Po drodze zwiedziliśmy Sanpk wraz z muzeum, w 
którym zobaczyliśmy wiele pamiątek »¡‘»mi sanockiej 
jak dawne zoiOje, ubiory, porcelanę ■ -oznych Bpcw 1 
krajów, zbiór starych ikon pochodzącycn z okolicz
nych cerkwi.

Następnym etapem wycieczki było Lesko, w którym 
zobaczyliśmy stary zamek i zachowaną w dobrym 
stanie synagogę. Po zakwaterowaniu się w schronisku 
w Ustrzykach Dolnych, urządzono ognisko, przy któ
rym bawiono się weso:o, m. in. przeprowadzono bły
skawiczną zgadywankę pt. „CO WIESZ O BIESZCZA
DACH?” Zwyciężyła w niej uczennica z kl. IV TCh 
Ewa Dudek. Ognisko zakończono ucztą — jedzeniem 
pieczonych ziemniaków.

Drugi dzień, to przede wszystkim podziwianie pięk
nej bieszczadzkiej jesieni i dalsze wojaże turystyczne 
po tzw. „pętli bieszczadzkiej”. Zwiedziliśmy starą cer
kiew w Lutowiskach, obejrzeliśmy pomnik gen. K. 
Świerczewskiego w Jabłonce, cmentarz żołnierzy pol
skich i radzieckich pod Baligrodem.

Wszyscy byli zadowoleni z wycieczki i wdzięczni są 
dyr. inż. J. Krawczykowi, inż. Bielowi oraz prof. prof. 
Skorczyńskiej i Nawrockiej za pomoc w jej zorgani
zowaniu. J. Florek

dawnej 
rynku ratusz z 
pierwotnie go- 
w. przebudowa 
renesansowym.

proponujemy wycieczkę w 
najbliższe okolice. Celem mo
że być na przykład Biecz. Z 
Tarnowa jedziemy tam przez 
Pilzno w kierunku Jasła. Znaj 
dujemy się w centrum naj
większego w Polsce zagłębia 
naftowego. Początki jego 
związane są z nazwiskiem 
wielkiego uczonego — I. Lu- 
kasiewicza. On to uruchomił 
tutaj pierwszą na świecie ko
palnię ropy naftowej i zbudo. 
wał p:erwszą w Europie wie
żę wiertniczą.

Z Jasła już niedaleko do ce
lu naszej wycieczki.

Biecz — małe miasteczko a 
wspaniałej przeszłości histo
rycznej. W XV — XVI wieku 
bardzo ważny punkt handlo
wy na szlaku Polska — Wę
gry i ośrodek rzemiosł arty
stycznych. Zachowało się w 
nim dużo śladów 
świetności. W 
okrągłą wieżą, 
tycką, w XVI 
ną w stylu 
Piękne portale, a od zachodu 
orzeł zygmuntowski i herby.

U wylotu ul. Świercze
wskiego dom Beiera z okrągłą 
basztą — fragmentem daw
nych obwarowań miasta. 
Przy ul. Kromera 5 dom, w 
którym urodził się słynny u- 
czony — historyk Marcin Kro 
mer. Obecnie znajduje się tu
taj Muzeum Regionalne z cie
kawym zbiorem ikon. W za
chodniej części miasta — fa
ra póżnogotycka ze świetnie 
zachowanym wnętrzem; m. in. 
piękne renesansowe nagrobki. 
Warte zobaczenia są ruiny 
zamka i fragmenty murów o- 
bronnych z tzw. Basztą Ka
towska. Wg legend miała się 
tu mieścić szkoła katów, u- 
tworzona w XVII w. w związ
ku z szerzeniem się napadów 
zbójnickich w okc’icznych 
lasach.

W sumie, B?>cz stanowi je
den z ciekawszych zabytko
wych kompleksów miejskich, 
ale będąc położony -.a uboc-.u 
głównych zlaków turysf - 
cznych, ciągle czeka na od
krycie. Za Bieczem, jakby dla 
kontrastu, duże centrum prze
mysłowe — Glinik Mariam- 
Dolski. Jest tu szereg zakła

dów, m. in. niedawno zbudo
wany kombinat petroche
miczny.

Dojeżdżamy do Gorlic. Ma
lowniczo położone miaste
czko mające szanse stać się 
ważnym centrum turystycz
nym, bazą wycieczek w 
Beskid Niski. W najbliż
szej okolicy interesujące gru
py Magury Małastowskiej i 
Magury Watkowskiej.

Z Gorlic ciekawa szosa z 
pięknymi widokami na Ma
ślaną Górę i Chełm prowadzi 
nas do Grybowa. Dalej doli
ną Białej przez Ciężkowice, 
Tuchów — wracamy do Tar
nowa.

A. M.

Uczniowie ZSZ 
zwiedzili Puławy 
Na zakończenie lata sa

morząd szkolny Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej przy ZA 
w Tarnowie zorganizował 
dla uczniów atrakcyjną wy
cieczkę do Puław, Lublina 
i Kazimierza nad Wisłą. Jej 
uczestnicy zwiedzili nowo- 
wybudowane Zakłady , A- 
zotowe w Puławach, obej
rzeli zabytki historyczne 
miasta, pałac XVII-wiecz- 
ny otoczony pięknym par
kiem, w którym znajdują 
się bardzo liczne okazy sta
rych drzew.

Z wysokiej baszty w Ka
zimierzu nad Wisłą podzi
wiali piękną rozległą nizi
nę. Zwiedzili obóz koncen
tracyjny w Majdanku. O- 
statnim etapem było zwie
dzanie Lubbna i w'elu je
go nabytków, m. in. zamku 
lubelskiego, w którym mie
ści się Muzeum Sztuki 
Polskiej.

Uczniowie byli z wy
cieczki 7.adowoleni i .t 
v izięczni Radzi ;■ Zakł-o 
wej za udostępnienie sa
mochodu, a paTiu prof. M 
Kosarzyckiemu za pomoc 
w jej organizacji.

A. F.



List od Wacusia
PANIE REDAKTORZE!
Jadąc autobusem na mecz „Unii" z GKS Katowice, 

stałem się wraz z kilkoma rówieśnikami obiektem za
biegów pedagogicznych blondowłosego pana w śred
nim wieku. Temu panu nie spodobała się nasza we
soła przerywana salwami śmiechu rozmowa. Usłysze
liśmy wiele ciekawych uwag o dzisiejszej młodzieży 
wyrażonych tak autorytatywnym tonem, że zawsty
dziłem się, choć nie bardzo wiedziałem dlaczego. Osta
tecznie śmiech nie jest przestępstwem, a tzw. wyra
żeń nie używaliśmy.

'Zbiegiem okoliczności podczas meczu siedziałem 
blisko tego pana z autobusu. J.uż na samym początku 
meczu rozwinął on swoją działalność w stosunku do 
zawodników, a żeby go usłyszeli krzyczał bardzo gło
śno i — trzeba przyznać —• bardzo wyraźnie. Zasób 
słów pana z autobusu był niespodziewanie bogaty, 
że słysząc go zarumieniłaby się nie tylko moja nau
czycielka pani Kowalska, ale nawet dziadzio, który 
o sobie mówi jakoby z niejednego już pieca chleb jadł, 
i niełatwo go byle czym zadziwić. Skorzystałem zre
sztą na tej poglądowej lekcji, przyswajając sobie kil
ka soczystych zwrotów, którymi na pewno zgnębię 
mojego rywala Wicka Piegusa. Ze zrozumiałych wzglę
dów przemilczę ich treść.

Pod koniec spotkania, gdy został kontuzjowany 
bramkarz tarnowian, pan z autobusu radził zawodni
kom „Unii”, aby kopali w „koćhę” i „łamali nogi" 
swym przeciwnikom. Niestety piłkarze wykazali mało 
zrozumienia dla jego pedagogicznych zaleceń, nie ko
pali w kochę, nie łamali nóg i może dlatego z boiska 
— jak piszą ładnie sprawozdawcy — wiało nudą.

Jak Pan widzi, skorzystałem wiele z niedzielnej lek
cji i doszedłem do przekonania, że i od starszych 
można się niekiedy czegoś nauczyć.

Kreślę się z szacunkiem
Pański WACUS

z tym stanem, ale tęsknota za 
dzieckiem pozostała.

Kiedyś, jesiennego popołudnia, 
Czesław wracając z pracy zo
baczył zbiegowisko koło bra
my sąsiedniego domu. Pod
chodząc bliżej ujrzał sąsiadkę, 
która trzymała na ręku owi
nięte niemowlę. Dowiedział się, 
że noworodek został podrzuco
ny przez kogoś w bramie do-

By dziecko nie dowiedziało 
się w przyszłości o swoim po
chodzeniu, wyjechali do innego 
miasta.

Leszek chował się bardzo do
brze i wyrastał na inteligentne
go i grzecznego chłopca. Wy
dawało się, że nic nie zmąci 
szczęścia Czesława i Wacławy. 
Gdy jednak ukończył siedem
naście lat i chodził do dziewią-SĄDOW6I

Małżeństwo Czesława K. i 
Wacławy należało do udanych. 
Powodziło im się nieźle, gdvż 
Czesław był cenionym inżynie
rem budowlanym, a Wacława 
technikiem dentystycznym.
Mieli własny nowoczesny u- 
meblowany dom, mieli także 
samochód, a urlopy spędzali na 
wycieczkach zagranicznych. 
Zdawać by się mogło że powin
ni być szczęśliwi. Tak niestety 
nie było, gdyż Wacława nie 
mogła urodzić dziecka.

Przez długi czas nie mogli się 
pogodzić z myślą samotnego ży 
cia i dlatego Wacława odwiedza 
ta gabinety lekarskie, co^yt^t- 
niejszych specjalistów^ a nawet 
jeździła do znachorów, jednakże 
bez żadnych rezultatów. Żaden 
z lekarzy nie dawał jej nawet 
nadziei, by mogła kiedyś mieć 
dziecko. Pogodzili się w końcu

Uwsga CzyUtoicy I
Stałych czytelników po

wieści Z. Dziubana „Awan
tura o tarnowski gród” 
przepraszamy za brak ko
lejnego odcinka w dzisiej
szym numerze.

Następne odcinki ukazy
wać się będą normalnie.

REDAKCJA

mu. Zgromadzeni zastanawiali 
się głośno, co zrobić z dzieckiem, 
Poradzili, by dziecko odwieźć do 
szpitala i zawiadomić MO. O 
zdarzeniu tym opowiedział żo
nie przy obiedzie. Rozmawiając 
zastanawiali się, dlaczego matka 
dziecka porzuciła je w bramie. 
Wacława zaproponowała, byku 
pić co, dla dziecka , i odwiedzić 
je w szpitalu.

Kiedy następnego popołudnia 
udali się tam — wzbudzili sen
sację. Niektórzy nawet sądzili, 
że jest to ich dziecko. Pozwolo
no im oglądać znajdę. Dziecko 
spodobało im się, było zdrowie, 
rumiane i czarnookie.

Za tydzień poszli do szpitala 
po,raz drugi i wtedy zakiełko
wała w nich myśl, że przecież 
mogliby się nim zająć na stałe. 
Gdy zwierzyli się z tego dyrek
torowi szpitala, poparł ich ini
cjatywę. Załatwili więc wszy
stkie formalności związane z 
adopcją dziecka i odtąd Leszek 
(bo takie wybrali mu imię) 
stał się celem, wokół którego 
skupiły się wszystkie ich po
czynania.

NASZA KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1) mają niektórzy 
w nosie, 5) do . leczenia, 7) 
zwierzę pociągowe, 8) polski 
film, 10) oprawca, 11) papuga, 
12) zatrzymać się, 14) miasto— 
państwo na wybrzeżu Afryki 
Pn„ 15) rzeka pokoju, 16) do
datni, ujemny, 18) okres cza
su, 19) jez. w pd.-wscli. Afry
ce, 21) pierw, chem. o 1. atom. 
3, 22) porządek, 23) muza poe
zji miłosnej.

PIONOWO: 2) niszczyciel
książek, 3) wierzba, 4) jeden z 
nowych zetów, 6) odcinek, 8) 
czarny ptak, 9) wyróżnienie, 
10) zbieg sprzecznych okolicz
ności, 13) do kąpania, 15) od
dział tatarski, 17) popularny 
chwast, 20) pierw. Chem. o I. 
atom. 39.

„Mik”
Rozwiązania krzyżówki pro

simy nadsyłać pod adresem 
redakcji wyłącznie na kart
kach pocztowych do dnia 25 
listopada 1968 r. Wśród Czy
telników, którzy nadeślą pra
widłowe rozwiązania krzy
żówki rozlosujemy nagrodę w 
postaci książki.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
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muje Helena Galldewicz, Tar
nów, ul. Brodzińskiego 24/4.

Po odbiór nagród prosimy 
zgłaszać się osobiście w redak
cji.

PÓZIOIMO: 1) szałas, 2) rze
ka, 7) Latona, 9) kolano, 12) 
mina, 14) Arad, 18) NATO, 15) 
idol, 19) anemon, 21) Uranos, 
23) cert}’, 24) Alosza.

PIONOWO: 1) Srlamina, 2) 
akt, 3) Arno, 4) szala, 5) iko
na, S) Oka, 10) Arad, 11) oda- 
liska, 13) Eton, 16) Antek, 17) 
omuta, 18) Ina, 20) oryl, 22) 
nos.

W wyniku losowania nagro
dę za trafne rozwiązanie krzy
żówki w postaci książki otrzy-

CWICZĄ „OLIMPIJCZYCY”

W EC-II, pod kierownic
twem inż. Tadeusza Stasicza- 
ka, trwają przygotowania do 
pierwszego występu zespołu 
muzycznego, utworzonego spe
cjalnie do uczestnictwa w 
Olimpiadzie Kulturalnej. Po
mocy „olimpijczykom” w po
staci sprzętu i pomieszczeń na 
próby udziela Dem Kultury.

Ciekawskich informujemy, 
że combo muzyczne inż. T. 
Stasiczaka wystąpi publicznie 
w początkach grudnia br. i to 
z solistami. A może wyrośnie 
nowy rywal ■ dla „zawodow
ców” DK?

„HARMONIA” 
NA II MIEJSCU

W odbytych niedawno w 
Nowym Sączu wojewódzkich 
eliminacjach festiwalu CRZZ 
chór męski „Harmonia” upla
sował się na II miejscu za kra
kowską „Lutnią” i przed „Ża
bami” z Chrzanowa. Serdecz
nie gratulujemy ju.bilatom po
ważnego sukcesu odniesione
go w silnej rywalizacji.

ORKIESTRA DĘTA 
CZŁONKIEM ZPZSil

Ostatnie sukcesy, liczącej 
tyle lat co i kombinat, orkie
stry dętej umożliwiły zespo
łowi wpisanie się w poczet

tej klasy, któregoś dnia weszła 
do ich mieszkania nieznana ko
bieta. Powiedziała, że jest mat
kę Leszka i chce go zabrać. O- 
czywiście napotkała zdecy
dowany opór nie tylko ze stro
ny Czesława i Wacławy, ale i 
samego Leszka, który ko
chał przybranych rodziców. 
Nie trzeba opisywać jakiego 
wstrząsu doznało dziecko do
wiadując się, że ludzie, których 
uważało za rodziców nie są ni
mi. Wtedy matka dziecka skie
rowała sprawę do sądu. Sąd 
wniosek oddalił, gdyż Czesław 
i Wacława z chwilą sądowej a- 
dopcji dziecka stali się fak
tycznie jego rodzicami.

Stanisława nie poniechała 
jednak zamiaru odzyskania 
dziecka. Wychodzi często przed 
szkolę, stara się z nim rozma
wiać, wzruszyć i zabrać ze so
bą. Na razie się to nie udaje, 
choć takie rozmowy są dla 
chłopca ciężkim przeżyciem.

• « *
Jak usprawiedliwia się Stani

sława z kroku, który popełni
ła przed kilkunastu laty? Dla
czego nie kochała swego dzie
cka wtedy, gdy jej miłość była 
mu najbardziej potrzebna? Sta
nisława Chętnie na te pytania 
odpowiada. Tłumaczy,7, że przed 
kilkunastu laty pracowała ja
ko pomoc domowa. Dziecko 
było owocem przelotnego zwią
zku z nieznanym bliżej męż
czyzną. Wiedziała, że gdyby 
jej pracodawcy dowiedzieli się, 
że urodziła dziecko, wyrzucili
by ją z pracy. Nie miała z nim 
gdzie pójść. Wcześniej ukrywa
ła ciążę, a kiedy zbliżał się 
czas rozwiązania, wyjechała na 
tydzień rzekomo odwiedzić
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Wśród uczestników ankiety, którzy nadeślą do re
dakcji odpowiedzi na postawione pytania, rozlosowane 
zostaną cenne nagrody. .

Jeśli masz, dodatkowe uwagi i propozycje, prosimy 
o podanie ich na oddzielnym załączniku.

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do 1 XII br. pod adre
sem redakcji „Tarnowskich Azotów”: — Tąrnów — 3, 
Zakłady Azotowe, budynek centrali telefonicznej.

lo i owo 
z Domu 
Kultury 

członków Zjednoczenia Pol
skich Zespołów Śpiewaczych i 
Instrumentalnych. Profit tego 
faktu — to korzystanie ze spe
cjalnych szkoleń, trudno do- 
Siępnych repertuarów, pro
gramów Zjednoczenia itp. Na
tomiast niemałe wyróżnienie 
spotkało kapelmistrza orkie
stry dętej „Azotów” Edwarda

W. Grudzewski — BADANIE 
REZERW WYDAJNOŚCI 
METODA OBSERWACJI

MIGAWKOWYCH
Oryginalna praca nauko

wo-badawcza z pogranicza 
ekonomii, statystyki, matę- 
matyki i nauki organizacji.

Autor poszukuje w niej 
najbardziej efektywnych e- 

S konomicznie metod oraz te- 
| chnik badania i pomiaru 
I czasu pracy robotników w 

celu ujawnienia i skwanty- 
fikowania wielkośsi rezerw 
wydajności pracy.

rodzinę. Potem zostawiła dzie
cko w bramie domu z przeko
naniem, że zabiera je do Domu 
Dziecka, skąd kiedyś je sobie 
odbiorze.

Kilka lat później uśmiechnęło 
się do niej szczęście. Wyszła za 
maż za dobrego rzemieślnika i 
zaczęło się jej dobrze powodzić. 
Innych dzieci nie miała. Kiedv 
umarł jej mąż, została sama. 
Zatęskniła wtedy do pozosta
wionego w bramie dziecka. 
I teraz chodzi przed szkołę, pła 
cze, zaklina i skarży się, że 
dziecko nie chce z nią roz
mawiać.

« « *
Leszek ma dwie matki, jed

ną, która go urodziła i drugą, 
która go wychowała.

Która ma do niego większe 
moralne prawo? Postarajcie się 
na to pytanie odpowiedzieć sa
mi.

OBSERWATOR

© Uwagi Opinie S Propozycje 

S Ankieta z nagrodami!

Co sadzisz o
Zwracamy się do naszych Czytelników z prośbą o 

udzielenie odpowiedzi na pytania zawarte w ankiecie. 
Jej celem jest dalsze zacieśnienie więzi między Czy
telnikami a radakcją.

Pragniemy poznać Wasze życzenia, by w dalszym 
ciągu urozmaicać treść tygodnika, stosować coraz to 
nowsze formy. Liczymy, że swoimi uwagami i propo
zycjami pomożecie nam w redagowaniu gazety, uczy
nicie ją jeszcze bardziej odpowiadającą swoim gu
stom i zainteresowaniom.

OTO PYTANIA ANKIETOWE:

1) Jesteś stałym czytelnikiem „Tarnowskich Azo
tów”, czy Czytujesz naszą gazetę tylko dorywczo?

2) Jakie stałe rubryki (działy) w tygodniku czytu
jesz najchętniej?

3) Jakie artykuły (reportaże, felietony, komentarze, 
sprawozdania) najbardziej Ci się podobają? -

4) O czym winniśmy pisać więcej i częściej?

5) Co Ci się w naszej gazecie nie podoba?

6) Co sądzisz o szacie graficznej gazety? Jakie 
proponujesz zmiany?

7) Czy odpowiada Ci dotychczasowy system kol
portażu gazety?

8) Inne uwagi i propozycje

9) Imię i nazwisko

Zawód i wiek

Miejsce pracy lub adres

Jaworskiego. Obrano go zast. 
przewodniczącego powstałego 
niedawno klubu dyrygentów 
przy Krakowskim Domu Kul
tury.

KAPELA ZAPROSZONA 
DO TV

Katowicki występ (dla ucze
stników IX Zjazdu ZZ Che
mików) naszych amatorów 
przyniósł jeszcze jedną ko
rzyść. A mianowicie: kapela 
ludowa wraz z solistami zo
stała zaproszona na gościnne 
wyśtępy do studia' Łódzkiej 
Telewizji. Wyjazd ten dojdzie 
do Skutku w początkach na
stępnego miesiąca. (Zyk)

J. Kwejt — ANALIZA 
EKONOMICZNA W 

ZARZĄDZANIU 
PRZEMYSŁEM

Wydanie II
Autor omawia metody 

kompleksowej analizy dzia
łalności przedsiębiorstwa 
przemysłowego.

„POTOP” na tarnowskiej scenie
Państwowy Teatr Ziemi Krakowskiej im. L. Sol

skiego w Tarnowie przygotował adaptację „Potopu" 
— Henryka Sienkiewicza. Przeniesienie na scenę tak 
popularnej powieści, ożywienie postaci i zdarzeń u- 
trwalonych znakomitym piórem pisarza — to zadanie 
trudne i odpowiedzialne. Nie wszystkie elementy po
wieści teatr może odtworzyć w wymiarze sceny, o- 
graniczony czasem widowiska i możliwościami tech
nicznymi.

Adaptacja jest więc za
wsze wyborem określonych 
problemów utworu. Spektakl 
tarnowski „Potopu” idzie rów 
nież tą drogą, wysuwając na 
plan pierwszy postać Kmici
ca i jego losy. Pokazuje cały 
burzliwy proces przemian te
go zawadiaki w pozytywnego 
bohatera, który zaczyna słu
żyć sercem i krwią sprawie 
ojczyzny. Akcja sceniczna ob
fituje więc w barwne, pełne 
napięcia momenty potyczek, 
starć i pojedynków.

Adaptator i reżyser spek
taklu, Kazimierz Barmś za
chował i teatralnie ukazał 
najważniejsze zdarzenia i po- 

| staci powieści. Wielbiciele 
| konceptu pana Zagłoby będą

„Czerwono-Czarni“
w Tarnowie

Wyjątkowo aktywny w tym 
roku Dom Kultury naszego 
kombinatu stara się zaspokoić 
zapotrzebowanie na masową 
rozrywkę kulturalną dla tysię
cy mieszkańców dzielnicy 
Świerczków. Toteż nie ma 
miesiąca bez występów zna
nych w kraju i za granicą 
zespołów.

Tym razem do Swierczkowa 
zawitają ,,Czervźono-Czarni”. 
Ucieszy to z pewnością mło
dzież i zwolenników filigrano
wej Kasi Sobczyk, która z ży
wiołową Karin Stanek, panem 
od „Agatki” i dobrym trąbka- 
rzem Maćkiem Kossowskim o- 
raz Toni Keczerem zapewni 
stronę woktlną koncertu. Ca
łości imprezy dopełnią utwory 
muzyczne w wykonaniu same
go zespołu — uważanego za 
czołowy w kraju. A warto do
dać, że C-C powrócili niedaw
no z udanego tournee arty
stycznego po USA i Kanadzie. 
Wystąpią oni dwukrotnie (o 
godz. 16 i 19) w niedzielę, tj. 
20 bm. w auli świerczkowskie- 
go Technikum Chemicznego.

(Kyz)

mogli raz jeszcze śmiać sic 
do woli z jego przednich do 
wcipów, zdobywcę serc — Ai 
drzeja Kmicica zobaczą jegc 
wielbicielki w całej okaza 
łości. Obok nich przewiną ąic 
prawie wszystkie ważniejsze 
osoby wielkiego malowidła h 
storycznego.

W bogatej dekoracji rozgry. 
wają się nie tylko sceny ka 
meralne, ale też zbiorowe 
ukazujące zryw walk 
wyzwoleńczej przeciw za 
borcom szwedzkim. Teat: 
starał się oddać klimat XVI 
wiecznej Polaki również po 
przez stylowy kostium i ze 
staw broni, wówczas używa 
nej. W scenicznej akcji bie 
rze udział kilkadziesiąt po 
staci w barwnych kcstiumacl 
epoki (pracownia Teatr: 
przygotowała przeszło 100 ko 
stiumów). Scenografia jes 
dziełem znanego plastyk 
tarnowskiego, Antoniego Rei 
singa.

Bogata ilustracja muzyczni 
z dużym nakładem pracy 
wysiłku opracowane układ 
pojedynków współtworzą at 
mosferę burzliwego okres 
wojny narodowej, w które 
sprawdzają się charakter: 
ludzkie, zawiązują się przy 
jaźnie i rodzi się miłoś 
do ojczyzny.

W głównych rolach wystą 
pią: S. Chmieloch (Kmicic' 
L. Holik — Gubernat (Oleń 
ka), H. Korbut (Zagłoba) V 
Kaniowski (Skrzetuski), i J 
Ilarasiewicz (Bogusław Radl 
wiłł).

Premiera odbędzie się 1E 
XI 1966 r. o godz. 19.

M. S.
13

Orkiestry ćwiczyły 
w hali „linii”

Trwają intensywne przygo 
towania uo powiatowego lesi 
walu orkiestr dętych, organi 
zowanego przez wydział kul 
tury tarnowskiej MRN z o 
kazji obchodów Tysiącleci 
Państwa Polskiego. Zespół 
zgłoszone do przeglądu od'oy 
ły już wspólne próby robocze 
Miały one miejsce w DK „A 
zotów”, a ostatnio 150-osobo 
wa grupa orkiestrantów 
Tarnowa, Swierczkowa 
Ciężkowic spotkała się na ge 
neralnej próbie w hali spor 
towej ZKS „Unia”. Po fest: 
wałowych występach połączo 
ne orkiestry dadzą specjaln 
koncert.

Przegląd, w którym wezm 
udziały zespoły z Zakładów 
Azotowych, DTK, Zakładói 
Mechanicznych, OSP Ciężkc 
wice, odbędzie się w końc 
bm. w sali Państwowego Tes 
tru Ziemi Krakowskiej im. I 
Solskiego w Tarnowie.

(Zyk)
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Gdzie?
Kiedy?

REPERTUAR 
TARNOWSKICH KIN

„AZOT”

18 — 20 XI — „Zawsze 
niedzielę — prod. poi.

22—24 XI - - -
rowerach’”

25 — 27
Cesarstwa 
prod. USA

„MARZENIE”

18 XI — „Samotny 
dziec” — USA

19 — 25 XI — „Koty 
prod, franc.

26 — 27 XI — „Trema 
USA

— „Vinnetou 
prod, jugosł
— 'Film studyjny —

18 XI 
seria —

19 XI ...
„Sklep przy głównej ulicy' 
— prod. czechosł.

20 — 25 XI — Winnetou” 
•—seria II — prod. jug.

26 XI — Film studyjny — 
„Zwyczajny faszyzm” — 
prod. radź.

27 XI — „Dwaj z Teksa
su” — prod. USA

REPERTUAR TEATRU IM. 
L. SOLSKIEGO 
w TARNOWIE

w

MO

biorą udział dwaj zawodnicy, 
są członkami ZKS „Unia” Tar- 
prezentujemy dziś.

ORT turys
— „Ciotki na
— prod. radź. 

XI — „Upadek
Rzymskiego

SajfM/eifco sportowca

Nowe twarze vv „linii” Tarnów
W rozgrywkach piłki nożnej o mistrzostwo III ligi 

w rundzie jesiennej 
którzy od niedawna 
nów. Jednego z nich

Nasz komentarz sportowy

Komu kurka jajko zniesie?...

18 XI 
„Potop”

19 XI

— godz.19.00 
(premiera) 
— godz. 19.00

„Potop”
20 XI — godz. 11.00 —

„Potop”
20 XI — godz. 19.00 —

„Potop”

21 XI -- scena nieczynna

22 XI - godz. 16.30 —
„Robinson Kruzoe”

23 XI -- godz. 16.30 —
„Robinson Kruzoe”

24 XI -- godz. 16.00 —
„Potop”

25 XI — godz. 16.00 —
„Robinson Kruzoe”

26 XI — godz. 13.00 —
„Potop”

26 XI — godz. 19.00 —

11.00godz.

19.00— godz.

„Potop”
27 XI 

„Potop”
27 XI 

„Potop”

IMPREZY, ARTYSTYCZNO 
— ROZRYWKOWE

19 XI godz. 18.00 — aula 
Techn. Chem. — Uroczysta 
wieczornica z okazji Jubi
leuszu 40 — lecia chóru 
„Harmonia”. W programie 
artyst. koncert chóru „Har
monia” i orkiestry detei.

19 XI godz. 19.00 — teatr 
im. L. Solskiego w Tarno
wie — przedstawienie dla 
pracowników „Azotów” — 
„Potop” H. Sienkiewicza.

20 XI — godz. 16 i 19 — 
aula Techn. Chem. — Wy
stęp zespołu „Czerwono — 
Czarnych” — z udziałem K. 
Sobczyk, K. Stanek, M. 
Kossowskiego i T. Keezera.

26 XI — Sale DK i OZR — 
Tradycyjne „Andrzejki”

27 XI — godz. 18.00 — au
la Techn. Chem. — „40 Pio
senka dla załogi”. Wystąpią 
zespoły artyst. szkół: Tech
nikum Chemicznego, IV Li
ceum Ogólnokształcącego i 
DK.

ANDRZEJ HORBA
Związany jest z Krakowem. 

Tu się urodził, uczył, poznał 
pierwsze tajniki piłkarstwa. 
Sport zaczął uprawiać 10 lat 
temu. Grał w drużynie tramp 
karzy „Kabla”. Gdy miał 16 
lat przeszedł do „Wisły”. Rów
nocześnie uczęszczał do Tech
nikum Elektrotechnicznego, 
gdzie w 1962 r. zdał maturę. 
Później była służba wojskowa 
i pierwsza praca również w 
Krakowie. Przez 3 lata (1961 
— 63) Andrzej Horba gra w 
reprezentacji Polski juniorów. 
Pamięta 1 doskonale mecze z 
drużynami Włoch, ZSRR, Ru
munii, Austrii. Już wtedy 
występując zarówno w ju
niorach, jak i w I drużynie 
„Wisły”, często wyjeżdża za 
granicę, poznaje większość 
krajów Europy. Po juniorach 
przyszła kolej na reprezenta
cję młodzieżową Krakowa. 
Tam właśnie poznał zawodni
ków „Unii” Kotwę i Janusza.

Do Tarnowa przyjeżdża w 
czerwcu br. zasila I drużynę

„Unii” i rozpoczyna pracę 
w Biurze Projektów. „... Ma
my szansę wejścia do II ligi 
— mówi A. Horba. Wystar
towaliśmy dosyć dobrze i nie 
wolno nam zaprzepaścić mo
żliwości. Najgroźniejszy ry
wal? — To na pewno drużyna 
Rakowa z Częstochowy i na
turalnie krakowski „Wawel”. 
Powoli asymiluję się w no
wym dla mnie środowisku. 
Dziwi mnie jednak, że kie
rownictwo klubu nie przyczy
nia się do lepszego zżycia się 
drużyny. Wzorem innych klu
bów powinno organizować 
spotkania towarzystkie, współ 
ne imprezy itp. Przyczyni się 
to do uzyskiwania lepszych 
wyników sportowych, 
większa nasza wada? — 
duża nerwowość, brak 
ności, co robi kolega, a

Naj- 
Zbyt 
pew- 
więc

I

brak zaufania do jego umieję 
tnoścl, 
przed 
kłem...”

niepotrzebna trema 
silnym przeciwni-

Czwarte miejsce 
szermierzy „Unii“

Ostatnio dużą żywotność 
wykazuje sekcja szermiercza 
„Unii” prowadzona przez M. 
Legutkę. Na planszach Kra
kowskiego Klubu Szermier
czego odbyły się drużynowe 
mistrzostwa okręgu. W mi
strzostwach tych brały m. in. 
udział zespoły z Krakowa, 
Kielc, Tarnowa.

Występ 
mierzy 
dany, 
silnej konkurencji jest sukce
sem. _ 
walk był emocjonujący i cie-

tarnowskich szer- 
można uważać za u- 

Za.jęcie IV miejsca w

Przebieg wszystkich

kawy. Najlepszym zawodni
kiem zespołu „Unii” był Cze
sław Koziarzewski, który 
wygrał 3 walki, m. in. z b. 
kadrowiczem i reprezentan
tem okręgu krakowskiego 
Wojczukiem. Pozostali tar
nowscy zawodnicy przegrali 
swoje walki w bardzo ni
skim stosunku 5:3, 5:4. Za
brakło im rutyny i zdecydo
wania. Zespół „Unii” czeka 
jeszcze wiele ciekawych im
prez sportowych.

(Si)

Dyskusja o spartakiadzie

0 sportach zimowych 
zapomniano?

W okresie minionych 10 lat następowała zmiana kierun
ków i form działalności spartakiadowej w naszych Zakła
dach. Ideą przewodnią, która przyświecała wszelkim wysił
kom zmierzającym do rozwinięcia ruchu spartakiadowego, 
było niewątpliwie ożywienie działalności sportowej na na
szym terenie.

Obserwuje się stałe zwiększanie liczby biorących udział 
w imprezach sportowych. Dowodem tego może być ocena 
X letniej jubileuszowej spartakiady zakładowej, w której 
wzięło udział ponad 5 tys. pracowników. Stale informowali
śmy naszych Czytelników o jej przebiegu i o uzyskiwanych 
wynikach. Stwierdziliśmy, że impreza ta była nadzwyczaj 
udana.

Obecnie szybko zbliża się okres zimowy i termin rozpo
częcia IV zimowej spartakiady zakładowej. Przeglądając wy
kaz dyscyplin sportowych spartakiady zimowej, nasuwa się 
nam jednak pytanie: Czy tylko dyscypliny sportowe, jak 
siatkówka, koszykówka, kometka, tenis stołowy i szachy 
powinny figurować w planie zimowej spartakiady zakłado- 
wej?

Naszym zdaniem nie tylko one! Oczywiście jesteśmy za 
tym, by grać w zimie w siatkówkę, koszykówkę czy komet- 
kę, ale przecież zima kojarzy sie nam z nartami, łyżwami 
czy sankami. Można chyba zorganizować w ramach sparta
kiady zawody narciarskie, jakiś pierwszy krok narciarski.

Nie wszyscy wiedzą, że pan 
Andrzej ma jeszcze jedną na
miętność i jak mówi pierw
szą — jest to muzyka roz
rywkowa. Od 6 lat zbiera pły 
ty ' z nagraniami sławnych 
piosenkarzy i przebojów (150) 
i nagrywa taśmy (15). Wszyst 
ko zaczęło się niewinnie od 
pocztówkowego nagranid 
„Diany” — słynnego ongiś 
przeboju. Teraz sympatyczny 
p. Andrzej to już prawie 
chodząca encyklopedia pio
senkarzy i piosenkarstwa.

Od bardzo niedawna w tym 
hobby pomaga mu żona rów
nież sportowiec — koszykar- 
ka, zawodniczka „Wisły”, a 
równocześnie reprezentantka, 
Polski w tej dyscyplinie.

(Luk)

Mimo listopadowych dni, przenikliwego zimna, na trzecim 
froncie piłkarskim jest bardzo gorąco. Przede wszystkim 
w grupie „południe” wytworzyła się zagadkowa sytuacja, je
żeli chodzi o układ ścisłej czołówki. Ta wielka niawiadoma 
spowodowała, że tysiące kibiców. Tarnowa, Częstochowy, 
Krakowa i Wojkowic nie może spokojnie spać, bowiem ich 
drużyny mają identyczne szanse na zajęcie miejsca w wy
godnym mistrzowskim fotelu „jesieni 1966”. Jak wiemy, to 
szczęście może osiągnąć tylko jedna drużyna — a więc, któ
ra? Na to pytanie otrzymamy definitywną już odpowiedź 
w najbliższą niedzielę, która zarazem jest ostatnią i decy
dującą kolejką spotkań piłkarskich.

Remis tarnowian w Kielcach przyjęliśmy z zadowoleniem, 
martwi nas tylko forma naszego zespołu. Wywiezienie punk
tu z Kielc pozwoliło jednak „jaskółkom” obronić pozycję li
dera. Obecnie tarnowianie na pewno zaciekle bronić będą 
tej pozycji w ostatnim meczu „jesieni” z najgroźniejszym 
przeciwnikiem — Rakowem z Częstochowy. Bezpośredni po
jedynek „Unii” z Rakowem na pewno trzymać też będzie 
w napięciu zagorzałych kibiców obu drużyn, którzy już za 
kilkanaście godzin na stadionie w Swierczkowie zjawią się 
w pełnym komplecie. Spotkanie potentatów grupy „połud
nie” urosło do rangi spotkania „sezonu 1966” i znalazło się 
w centrum uwagi nie tylko kibiców bezpośrednio zaintere
sowanych, ale przede wszystkim władz piłkarskich, którzy 
także zapowiedzieli swój przyjazd do Tarnowa.

Na temat tego spotkania trudno coś konkretnego napisać, 
bowiem obydwa zespoły reprezentują się z jednej strony 
bramkostrzelnymi liniami ofensywnymi i z drugiej strony 
niezbyt mocnymi formacjami obronnymi. Ponadto trzeba 
wiedzieć, że różnica polega tylko na tym, że Raków, w prze
ciwieństwie do „Unii”, gra odmiennym stylem, polegającym 
na szybkich, prostopadłych przerzutach skrzydłami, na któ
rych to pozycjach świetnie się czują Krzywoń i dobrze nam 
.znany, Stachowiak. W wypadku podziału punktów, przy jed
noczesnych zwycięstwach Wawelu i Górników z Wojkowic 
— liderem jesieni zostaliby wojskowi z Krakowa..

ROMAN OSUCH

Rozwój lekkoatletyki sprawą wszystkich

I Ma wreszcie Tarnów nowy stadion lekkoatletyczny! 
Ten piękny obiekt wchodzić będzie w skład przy
szłego kompleksu urządzeń sportowo - kulturalnych 
zlokalizowanych w Swierczkowie przy ul. Czerwo
nych Klonów i służyć będzie młodzieży lekkoatle
tycznej miejscowego klubu „Unia”, sportowcom mia
sta, a może i powiatu. Będą na nim również organi
zowane imprezy sportowe o szerszym zasięgu.

Odbyte pod koniec sezonu 
zawody l.a. pozwoliły poznać 
zalety stadionu. Reprezentan
ci Oświęcimia, Nowego Tar
gu czy Nowego Sącza z uzna
niem wyrażali się o urządze
niach obiektu. Obecny na za
wadach '
czącego 
KOŹLA 
Żołądż 
becności 
ZKS „Unia” Tarnów Michała 
SZCZERBY, że stadion jest 
piękny, dobrze zlokalizowany, 
trzeba jednak poprawić jesz
cze bieżnie i rozbiegi, bo obec 
ne nie odpowiadają warun
kom — są za twarde.

To prawda! Ale twierdzi
my, że to jeszcze nie wszyst
ko. O wielu brakach, nie tech 
nicznych, bo obiekt jeszcze nie 
jest całkiem zagospodarowa
ny, ale pwnieszczeniowych, 
sprzętowych, organizacyjnych, 
nie mówiono tylko z kurtu
azji dla gospodarzy. Bo, nie 
ujmując nic obiektowi, jest 
jeszcze wiele spraw z nim i 
miejscową 
związanych, 
najbliższym

o puchar przew-odni- 
WKKFiT prezes 

inżynier Stanisław 
stwierdził w o- 

przewodniczącego

lekkoatletyką 
które trzeba w 
czasie załatwić,

Na pewno te konkurencje sportowe cieszyłyby się dużym za
interesowaniem, bo przecież w 13-tysjęcznej załodze nasze
go kombinatu jest wielu amatorów białego szaleństwa.

Można również organizować kuligi z konkursami, zgady
wankami sportowymi, turystycznymi. Możliwości jest wiele. 
Dodamy do tego, że w Tarnowie powstaje w czynie społecz
nym ośrodek sportów zimowych w Parku Kultury i Wypo
czynku na górze Marcina.

Znajduje się już tutaj doskonała skocznia narciarska, po
nadto wykonuje się wyciąg narciarski, a tor zjazdowy wkrót
ce otrzyma oświetlenie z lamp rtęciowych. Mamy również 
piękny, zagospodarowany ośrodek wczasowy w Łomnicy. 
W okresie zimowym jest on wymarzonym miejscem do upra
wiania sportów zimowych. Doskonałe tereny narciarskie, 
uruchomiony wyciąg, umożliwiają organizację imprez 
w okresie zimowym.

Można np. zorganizować naukę jazdy na nartach, tzw. 
pierwszy krok narciarski — amatorów znalazłoby się wielu. 
Ponadto przeprowadzać można rajdy narciarskie. W każdym 
razie jest wiele możliwości, by pracownicy zamiast grać przez 
okrągły rok w siatkówkę czy koszykówkę w salarh gimna
stycznych — wyszli na powietrze. Trzeba jednak na orga
nizację tych imprez znaleźć oddanych -i z prawdziwego zda
rzenia działaczy. Przekonani jesteśmy, że ludzie tacy są — 
należy ich tylko zachęcić i udzielić pomocy.

Powinien to zrobić przede wszystkim TKKF, ZKS „Unia” 
i PTTK. Czasu zostało niewiele. Trzeba już dzisiaj zaplano
wać „rozkład jazdy” na zimę.

Sądzimy, że dyrekcja naszych Zakładów na pewno pomoże 
w tym, by spartakiada zimowa nie ograniczała się tylko do 
dyscyplin sportowych rozgrywanych w hali czy świetlicy. 
Mając na myśli spartakiadę zimową rozumiemy również — 
narty, łyżwy i sanki,

by nie zaprzepaścić dotych
czasowych wyników i do no
wego sezonu wystartować bez 
balasto „spraw do załatwie
nia".

A więc przede wszystkim 
nowy stadion nie ma jeszcze 
szatni dla zawodników ani 
urządzeń higieniczno :- sani
tarnych. Jeśli weźmie się pod 
uwagę, że w zawodach l.a. 
startuje zwykle duża .ilość 
sportowców (dziewcząt i 
chłopców) i to z różnych klu
bów, o potrzebie osobnych 
szatni nie trzeba nikogo prze
konywać.

Powie ktoś, że należy tro
chę poczekać, a szatnia zo
stanie wybudowana. Za
pewne! Ale nim to nastąpi, 
obiekt, będzie terenem nie
jednych zawodów. Może więc 
warto już teraz zastanowić 
się nad 
bliżu 
cznego 
czeniem 
sprzętu 
sprzęt i 
trening i zawody) lub 
rzystaniem na te cele 
cego opodal baraku?

Równie ważną sprawą jest 
doprowadzenie na staaion 
ciepłej wody, niezbędnej spor 
towcom po zawodach i trenin 
gach, a także właściwe wy
kończenie urządzeń stadionu 
i ich konserwacja. Na roz
biegi i bieżnie ma być jesz
cze położona ostatnia war
stwa żużlu. Praca to odpo
wiedzialna, wymagająca zna
jomości zagadnienia. Propo
nujemy zatem znaleźć fa
chowca od budowy bieżni, 
który dopilnuje końcowych 
prac. Trzeba też już teraz po
myśleć o zatrudnieniu kwa
lifikowanego konserwatora 
urządzeń lekkoatletycznych, 
by w sezonie „mieć z głowy” 
kłopoty z przygotowaniem 
obiektu do zawodów.

Następne sprawy, to po
trzeba przedłużenia linii e- 
lektrycznej, poprawy na
wierzchni drogi prowadzącej 
do stadionu, wykonania dru
giego rozbiegu w południo- 

części obiektu, wielu

postawieniem w po- 
stadionu prowizory- 
budynku z przezna- 

na szatnie i skład 
(bo trudno 
urządzenia na

nosić 
każdy 
wyko- 
stoją-

prac porządkowych (zagospo
darowanie wałów, osiaticowa- 
nie stadionu i rzutni), wyko
nania potrzebnego sprzętu itp. 
(M. in. brak jest podium dla 
sędziów i startera. Projekty 
podium mogliby wykonać 
inżynierowie zatrudnieni w 
Zakładach. Kierujemy więc 
do nich apel sportowców o 
pomoc).

Wiele z innych jeszcze prac 
wykonać można w czynie spo
łecznym (członkowie służby 
łączności ZOS tarnowskich 
„Azotów” doprowadzą linię e- 
lektryczną), niektóre już roz
poczęto, aie przypomnienie o 
potrzebie przyspieszenia rea
lizacji pozostałych — naszym 
zdaniem — nikomu nie za
szkodzi. Robiąc to uważamy, 
że nie odkrywamy na nowo 
Ameryki. Tym bardziej że 
stadion i tak jest oczkiem w 
głowie miejscowego klubu, że 
■wzrasta zainteresowanie
zarządu ZKS „Unia” Tarnów 
pracą sekcji lekkoatletycznej.

Problem teraz tylko w tym 
by wysiłki zarządu i działa
czy klubu spotkały się z jed
nej strony ze zrozumieniem 
zawodników (którzy swoimi 
wynikami i postawą winni u- 
dowodnić, że na taką opiekę 
zasłużyli), a z drugiej z popar 
ciem miejscowych władz, in
stytucji i organizacji zajmu
jących się . rozwojem sportu,, 
jak również miejscowego spo 
łeczeństwa.

BOLESŁAW WAZA
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2SZOTY
Organ Samorządu Robotni

czego Zakładów Azotowych im 
F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.
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